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'IJ)szgscg na front maiki slrajkomej 
.a r · i u u ro z 

Powagi! Spaka/ul Cadnośaii 
W PRZEDEDNIU 

Więc jutro strajk generalny ... 

ł..6dź z trwogą oczekuje tego dnia. 

Niesłusznie! 

To kłamstwo, ie komuniści objęli batutę 
t można się spodziewać rzeczy groźnych. 

Zjechały tu wprawdzie różne komunisty­
czne wyjce w rodzaju Bittnera, Wal'Skiego i 
Sypuły, ale próżno p~hają się na czoło frontu 
robotniczego. · 

ł.ódź może być spokojna - szeregi robot­
fticze są karne, solidarne i opanowane. 

Jest to walka. Straszna i nieubłagana. 

Ogromna większość społeczeństwa jest 
po stronie robotników, bo szerokiemu ogóło­
wi znana iest dobrze nędza włókniarzy ł 
twarda, okrutna nieustępliwość baronów 
przemysłu. 

Tylko czy nie na marne są te rozpaczliwe 
wysiłki? - pyta z niepokojem opinia publi· 
czna. 

Czy nie szkoda pieniędzy i sil? 
Ze spokojem ogół społeczeństwa zniesie 

ciężar strajku generalnego. 

Opinja publiczna wierzyf źe komendy nad 
strajkiem nie odbiorą żywioły wywrotowe, 
oru że ci, którzy ślą dziś rzesze robotnicze 
do łitk strasznej i groźnej walki, nie zawa­
hają się zlikwidować strajk natychmiast, sko­
ro zrozumieją, że na marne idą ofiary. 

Pomoc Magistratu dla strajkujących 
włókniarzy 

W poniedziałek rozpocznie d q re z ;awanie tywności 

W dniu wczorajszym %wróciła się do p. 
prezydenta Ziemięckiego w. związku z uc:hwa 
łą Magistratu w sprawie miejsidej akcji. po­
mocy strajkującym, delegacja klasowego 
związku robotników i roboini.c:: przemysłu 
włókienniczego oraz Okręgowej Komisji 
Zwią:a:ków Zawodowych w sprawie przepro--
wadzenia tej akcji.. -

·· P. prezydent Ziemięcki odbył z delegacją 
konferencję w obecności ławnika Purtala -
przewodniczącego Wydziału Opieki Społecz· 
nej1 któremu powierzono wykonanie uchwał 

Magistratu w sprawie pomocy strajkującym. 
Ławnik Purtal oświadczył delegacjit ii 

akcja dożywiania dzieci strajkujących oraz 
wydawania racyj żywnościowych sirafli.ują­
cym rozpoczęta zostanie jut w pooiedziałek, 
dn. 15 b. m. 

W celu koordynacji tej akcji ze związka­
mi zawodowemi Wydział Opieki Społecznej 
zwołał na poniedziałek konferencję z przed· 
stawicielami wszystkich związków zawodo· 
wych włókaiarzy. 

Inspektor Pracy informuje Ministerstwo 
o uchwałach O. K. z. Z. 

W dniu wczorajszym Okręgowy Inspektor 
Pracy p. Wojtkiewicz odbył dłuższą telef o­
niczną rozmowę z Ministerstwem Pracy w 
związku z proklamowanym na posiedzeniu 
Okręgowej Komisji Związków Zawodowych 
strajkiem powszechnym. 

P. Wojtkiewicz wskazał, że w myśl po· 
wziętej uchwały mają być wciągnięte do ak­
cji strajkowej wszystkie instytucje użytecz­
ności publicznej, przyczem ogólne bezrobo­
cie ma się rozpocząć już w poniedziałek 15 
b. m. od samego rana. 

Zdaniem p. Wojtkiewicza powodu wyzna-
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czenia terminu rozpoczęcia strajku generalne 
go od poniedziałku należy szukać w tem, że 
związki zawodowe chcą prawdopodobnie dać 
możność władzom centralnym w ciągu kilku 
pozostałych do tego terminu dni ingerowania 
w celu zapobieżenia uogólnieniu bezrobocia. 

Na ogół, wskazał p. Wojtkiewicz w swym 
raporcie, przebieg strajku jest zupełnie spo· 
kojny i nigdzie nie doszło do zakłócenia po­
rządku, za wyjątkiem niektórych fabryk pro­
wincjonalnych, gdzie doszło do drobnych 
starć między strajkującymi a pracującymi 1·0 

botnikami. ·- ł*ś@ff8MP .• „„„ 

lllarjawici dobrze płacą 
4 lata więzienia dla Kowalskiego 

a piękny grosz dla adwokatów 
Korespondent „Hasła" donosi z War­

'AZawy: 
Pomimo zapadłego wyroku w sprawie 

„arcybiskupa" Kowalskiego, sprawa ta nie 
przestaje być nadal osią ogólnego zaintere· 

,sowania. 
Jedno z wieczornych pism warszawskich 

przynosi dziś szereg sensacyjnych szczegó­
łów na temat niezwykle wysokich honora· 
rjów obrońców Ęowalskiego. 

Początkowo bronić oskarżonego mieli 
adw. Szumański, Główczewski i Kobyliński, 
jednak w ostatniej chwili zamiast adw. Szu· 
mańskiego zaproszono mec. $miarowskiego. 

Za obronę Kowalskiego adw. Śmiarowski 
otrzymywał honorarjum w sumie 1200 zł. 
dziennie, co za 19 dni procesu wyniosło 
22.800 zł. 

Mec. Kobyliński co do wyśokości bono· 
rarjum był drugim z rzędu, otrzymał boivi,em 
10.000 zł. i 400 zł. diet "dziennie. 

Adw. Główczewski otrzymał ryczałtowo 
5.000 zł. oraz 200 zł. diet dziennie, czyli ra­
zem 8.800 zł. 

Drugą sprawą, budzącą ogólną ciekawość 
fest kwestja prawomocności wyroku i ewen­
t':i.nych etapów, które go jeszcze mogą cze· 

Zaznaczyć tu należy, że rzadkim bardzo 
jest wypadek, by sąd zostawił tyle czasu na 
sporządzenie motywów wyroku, co w tym 
niezwykłym procesie. 

W danym wypadku sąd przeznaczył na 
opracowanie motywów wyroku aż 4 miesiące, 
wyznaczając opublikowanie ich na 4. II. 29 r. 

4$4WJff'U *łf * il i ffl'ł . „. 
Dzięki temu apelacja nie będzie mo!!ła 

być wcześniej wniesiona, jak wiosną 1929 r. 

W ten sposób, jeśli dodamy kilka mie· 
sięcy na rozpoznawanie sprawy, wyrok nie 
będzie mógł być wcześniej uprawomocniony, 
jak w r. 1930. 

w awaa • nąa:aąa•+;ww 

NAJWAŻNIEJSZE POZYCJE 
nowego budżetu Polski 

Korespondent „Hasła" donosi z War-
sząwy: . 

W związku. z ~oglaszanemi w prasie suma­
mi 'wy4atków i dochodów w 'budżecie na rok 
1929-30, dowiaduje y się następujących 
szczegółów, co do poszczególnych pozycyj: 

Dział Prezydent Rzplitej - 3.200.000 zł. 
„ Najw. Izba Kontroli P. - 7.000.000 „ 
„ Sejm i Senat - 9.000.000 „ 
„ Prezydium Rady Min. - 2.000.000 11 

„ M. S. Z. - 55.000.000 „ 
"' M. Spr. Wewn. - 233~400.000 , 

Dział Min. Spr. Wojsk. łącznie 
z Rozbudową Państwa 814.276.000 „ 

„ Min. Sprawiedliwości - 116.200.000 11 

11 Min. Wyzn. Rei. -· 402.000.000 „ 
" Min. Przem. i H. - 51 .500.000 11 

„ Min. Robót Publ. - 146.500.000 11 

„ Min. Pracy i Op. Sp. - 64.000.000 „ 
Reszta sum przypada na koszty rolnic-

twa, reform rolnych i t. d. 

I W końcu bieżącego miesiąca budżet uka­
że się w druku, 

"' 

I O g. 8 wiecz~~~~!~on! w lokalu Zw 
Prac. Inst. Uż. P. ;,i_ posiedzenie zw. telefo· 
nistek na które: . . · ~;adła uchwała poparcia 
strajkujących włókn,arzy. 

Telefonistki będą od poniedziału rano łą· 
czyć jedynie. władze, u.rzędy, policję, straż i 
prasę. 

Magistrat 
Pracownicy miejscy, solidaryzując się i 

uchwałą, do pracy w poniedziałek n.ie przyi · 
dą. 

Czynne będą jedynie niektóre wydział)' 
opieki społecznej i wydziały zdrowotności. 

Kasa Chorych 
Za wyjątkiem karetek pogotowia i ewi· 

dencji w lecznicach wszystkie oddziały strai­
kują. 

Gazownia 
Całkowity strajk, a co zatem idzie za· 

mknięcie dopływu gazu świetlnego. Jedynie 
dostarczany będzie gaz do wiecznego płomie· 
nia przy grobowcu Nieznanego żołnierza . 

światło będzie 
Elektrownia przez cały czas będzie czyn· 

na. żadnej przerwy w doshwie prądu nie bę­
dzie. 

TramwaJe 
Od rana już miasto pozbawione będzie 

komunikacji, ponieważ wozy wogóle z remi· 
zy nie wyjadą. 

Piekarze i rzetnicy 
Zarówno pierwsi jak i drudzy pracuj-. 

normalnie, strajk obejmie jedynie Rzeźnię 
Miejską. 

Pracownicy biurowi 
Związek Pracowników Biurowych z Al. 

Kościuszki zobowiązał się poprzeć włóknia­
rzy, natomiast związek z Piotrkowskiej 108, 
pracować będzie normalnie. 

* • ::: 
Pozatem bezrobocie obejmie również naj· 

prawdopodobniej szoferów, dozorców i mura 
ż.y, natomiast kelnerzy, wbrew wszelkim po· 
głoskom, pracować będą. 

„Hasło11 w poniedziałek 
wyjdzie 

Zwiitzek Drukarzy postanowił poprzeć 
włókniarzy, Zarząd jednak O. K. Z. Z., bi6-
rąc pod uwagę, iż ogół musi być informowany 
o przebiegu strajku, uwolnił drukarzy gaze­
towych od obowiązku przyłączenia się do 
strajku. Wobec tego w poniedziałek „Hasło" 
wyjdzie. 

17 - ta Loterja Państwowa 
Ostatni dzień ciągnienia. 

3,000 zł.+premJa 400,000 zł. 
aadło na Hi 140,807 
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rabi~ Zeppelin" zbr ża się li: A eryce 
I '' 

Dzielny harcerz 

JERZY JELI SKI 
W Nowym-Jorku czynione są gorączkowe przygotowania u prezydenta Francji 

NA P~ZY JĘCIE OLBRZYMA POWII~y RZNEGO PARYZ; 13.10. Odbywający samochodem 
podróż dookoła świata harcerz Jerzy Jeliń­
ski przyjęty był wczoraj przez prezydenta 
Doumergue'a, który z zajęciem rozpytywał 
się o szczegóły podróży i wpisał się do księ· 
gi pamiątkowej Jelińskiego. (PAT) 

NEW JORK, 13.10. Stany Zjednoczone 
z wielkiem naprężeniem oczekujzi, przylotu 
Zeppelina. 

Nawet tak wafoa rzecz. jak agitacja przed­
wyborcza na prezydenta Stanów przycichła1 
albowiem wszyscy zainteresowani są przylo· 
tem Zeppelina. 

Przez cały dzień wczorajszy panowało tu 
wielkie zaniepokojenie, wskutek braku łącz­
no3ci radjowej z Zeppelinem. 

W godzinach rannych radjostacja w Broo· 
klinie schwyciła depeszę Zeppelina następu­
jącą: „z po·wodu silnej burzy na Afrykań­
skim wybrzeżu, Zeppelin zmniejszył szyb­
kość lotu i zmuszony był okrążać centra bu· 
rzliwe. Obecnie Zeppelin wydostał się ze 
strefy burzy i znajduje się 500 klm. na zachód 
od Madeiry. Zeppelin leci w kierunku wysp 
Bcrmudskich. 

/.\LACE 

Z · okazji przyjazdu 
słynnego artysty au1ła Wegenern do 

Łodzi 

wkrótce! 

potężne 

arcydzieło 

wyświetlamy wkrótce! 

„Su, 
z Pawłem Wegeneren1 
PALACE PALA.t li 
mz:~pnw.m„:rmml!l~~~~~·~ 

Kino iiJOifj LUDOW V 
PRZEJ.f\ZD 34 634 

Dziś! Dziś! 
Przepiękny film p. t. 

s 
W rolach głównych światowej shwy artyści 

ERIKR GLESSNER 
i RfłJNH LO SZłNZEL 

Ceny miejsc; W ::lni powsiednie na wszystkie 
seanse, zaś w . sol:>otc;. niedzielę I święta o::I 
godz. 1-3 pp. I m 75 gr„ li. 40 gr IJI. 30 qr .. 

W sobotę. niedzielę i święta od godz. 3 pp 
I n l ~ jsce 9C qr •. I! m. 50 q r. Ili. m . 40 g• 

Tylko kilka dni GOŚCINWiCH 

Jeteli pogoda dopisze, spodziewamy wy­
lądować w niedzielę w południe na lotnisku 
Nowo-Jorskim na pokładzie wszyscy zdrowi. 
Zeppelin Dr. Eckener". 

W Nowym-Jorktt w kościołach prote· 
stanckich jak i katolickich odbyło się nabo· 
żeństwo za pomyślność lotu. Departament 
marynarki ministerstwa wojny wydał zarzą· 
dzenie, aby ·w związku z i.vylądoY•aniern Zep­
pelina został wstrzymany lot samolotów cy· 
wilnych przez lotnisko marynarki. 

* * * 

BERLIN, 13.10. Statek niemiecki Hra ia 
Zeppelin znajdował się w sobotę o godzinie 
14.30, a więc po SO-godzinnym locie pod 40 
stopniem długości geograficznej około 1200 
klm. od wysp Azorskich. J est to połowa 
drogi do New-Jorku. Obecnie statek kieru­
je się na wyspy Bermudskie. Najpóźniej w 
poniedziałek rano przy normaln-ym locie 
Hrabia Zeppelin wyląduje w Nowym Jorku. 

. Korespondent Lokal Anzeiger, który znajduje 

I się, na pokładzie statku telegrafuje, iż 5 sil­
ników pracuje normalnie. (ATE} 

,1:1. ~-
=emn=mv 1--~.-a.a.....,._ ,.,„ .. „„,, •• , .... ~łl..,;l. ----- * 

tryczkiem i kulą tępią boisz w·cy 
oddziały partyzanckie na terenif7 Sowdepji 

MOSKWA, 13.10. Wczoraj zako1kzono w I broni i żywności d!a Jaszczanki był niejaki 
Homlu wielk! proces przeciwko antysowiec- Ka er.ikf liczący 110 lat. 
kiej 01·ga.o.izaoji zbrojnej, na. której czele I N ł . · . h · ł · 
stal ataman Jaszczanko. Oddziały party- : a _ aw:_e ,os;,:a:r;<::<;>nY~. zas1~d1 o 10 o.sob. 
zanckie Jaszcz~nki grasowały p~ze:i: 3 lata i 3 pio;,o.dy.~ or~amza~,1 ska.za.n zostah n~ 
dokonały całego szeregu wypadow na poste· karę um1erc1 pr~ez pow1eszenrn. Wyro.k zo 
run ki milicji w okolicach Mińska i Homla. ~ta~ bezzwłoczme wykonany; 110-letn! ~a· 

Oddziałom udawały 3iq napady, wskutek I:mk skazany został na dozywotne w1ęz1e· 
niezwłocznego zacierania śladów przez sym- nie. 
patyzującą z nimi ludność. Pozostali askar-żeni otrzymali po 8 lat 

Charaktervstycznym jest, !f:I dostaw-cą więzienia. (A TE) 

K·rwaVtta p .~t .,,~zr~a na Mlw Sofji 
CaiJ szereg osób rannych - jedna osoba zabita 

SOF.JA. 13.10. W®oraj w godzinach \vie~ 
O'.tornych doszło tH do knva.wego starcia po­
między zwok nnikar.ii M.ich~1jłowa a Profo­
goro•.ofa. Kllkunastu z·wolenników Michajło­
wa napacHo na wychodzących z restauracji 
zwolenników Protogorowa. 

Na ·tąpiła ob0pólna wymiana sh"załów w 
czasie której został za ity działacz macedoń­
~ki Spassow. 

Drugi działacz m cedoński Trajkow zo­
stał ciężko ranny. 

I Nadto :icstał ranny 60-letni star~, któ· 
rego stan jest beznadziejny. 

\V/ czasie tej walki został również ciężko 
r<>nny atache wojskowy ~ut poselstwa turec­
kiego KerenmEey, z pośród przechodniów od­
niosło rany 8 osób. 

Energiczne śledztwo wszczęła policja, lecz 
~prawców krwawego zajścia dotąd nie wy­

ł kryto. {A TE) 

p łowi bj si 
w parlamencie jugosłowiańskim 

BIAŁOGRóD, 13.10. Wczoraj odbyło się 
tutaj pierwsze powakacyjne posiedzenie par­
lamentu. 

Obrady toczyły się w burzliwym nastro• 
ju, bowiem opozycja ostro atakowała rząd za 
niezałatwienie wniosków i interpelacyj o-

1 

pozycji. Doszło nawet do bójki pomiędzy po­
słami, wskutek czego posiedzenie zostało 
przerwane bez załatwienia porządku dzien­
nego. 
Następne posiedzenie zostało wyznaczone 

na poniedziałek. (A TE) 

Nap SZ ul SÓ 
na szkołę polską 

KOWN01 13.10. Banda szaulisów napa· 
dła na polską szkołę w Rosienicach pod Sza­
włami i po zdemolowaniu jej, gmach szkoły 
podpaliła. Nauczycielka polska została ob­
rzucona gradem kamieni. (ATE) 

Uroczyste zamknięcie 
wystawy prasowej w Kolonjł 

KOLONJA, 13.10. W dniu dzisiejszym 
nastąpiło uroczyste zamknięcie międzynaro­
dowej wystawy prasowej. 

Spodziewany jest liczny zjazd przedsta• 
wicieli władz instytucyj niemieckich jak i za-
granicznych. .(ATE), · · 

Powstanie an~ywłoskle 
w Tripolisie 

RzyM, 13.10. Według nadeszłych tu wia• 

!Jj rJ § t. :h dom ości w T ripolisie wybuchło groine po-
/J ~11 n. r. . oe .'2 e T.lTalte'lf9 Rz.l''a wstanie tubylców, skierowane przeciwko 
~j I &Ul ł I;,, rr c s lj rządowi włoskiemu. Doszło już nawet do 

A •t D · • walki pomiędzy wojskami a powstańcami. 
lll a orrzs I Powstańców jednakże odparto. Straty wojsk 

włoskich wynoszą 12 zabitych, 15 ciężko ran 
wkrótce w 110 P J 1·0 LU&-' nych. z pośród powstańców pozostało na 

----,------------------------------ placu 56 zabitych. (ATE) 

Słynnego na cały świat, fenomenalnego teatru 
włoskiego sztucznych ludzi! I - CZĘSć I. 5 

I ' ~ere~a j~oń~a. ~uz!! il 
Jones'a 

'----------~-------------

(Dyr. dr. VITTORIO PODRECCA) :: PROuRflM DZISIEJSZY: 

TE RO DE 
r:::::= CZĘ$ć Ili ==-i 
I ~fuuz1eje z Ba~d.~d~ I 
I Opera egzotyczni w 2 aktach I 

fv\uzy ka .Bottesinl 

Wykonany będzie przez 500 sztucznych aktorów 
przy udz1i!le wybitnych śpiewaków włoskich 

l or1<iestry pod dyr EMILLO Cf\RDELLttd . 

=------------,,.,,.,----------- CZĘ$ćH ·-~·,----------------------. I 1. Fenomenalny planista li 4. Pł\ WLOW Jl i fej balet I 
I 

2. Trzech zło niei w klatce 5. CYRK I 
_ __. .... 3_. __ P_ar_o_d_ja~J_ó_z_E_Fl_N_Y~B-ł\_c_K_ER _______ _.. ____ ~.!,-· __ ~_·e_ś_,,1 __ N_ea_p_o~H-ta_ń_s_k_1e __ 1t_.d_._1_.t_._d. __ _. 

Codziennie 2 przedstawienia - pocz11tek 7.30 
I 9.30; Przedsprzedat biletów codziennie w ka­
sie teatru .::>PLENDID" od g 11 do ~ I od 4.30. 

-~~m~•"""'· ; ...... """'I\ .... _"""„~ . ........,.-~ ...... ~_,....,"'""„ ........, ....... """'.,--a"""";tłlM~-. ··~ 

.... .tj • 

Od wtorku, dnia 9-go do wtorku, dnia 15-go października 1928 r. włącznie: 
Na żądanie Sz. pub liczności 

'' '' i) 
dawnłel „FLORA11

, Zawiszy 22 {Bałuty) 
Współczesny dramat w 12 aktach według słynnei powieści HELENY MNISZEK 

~L~~LJEJ: JADWIGA S.M.OSARSKA 
Pocz"lck seansów: W dni powszednie od godz. 5 ej, w sobotą i nledLielę od godz . .2·ej po poi. 

I 

Dziś i dni nast~pnych! Wielka uczta dJa bywalców naszego kina. 

Tydzień śmiechu, humoru I komizmu. (~ „w słynnej komedji p. t." I~ Sł~nny komik. świata! Haroll 
Kroi humoru 1 satyry! L oyd 

'' Następny program 

111Czł·owiek bez nóg'' 
z LON CHANEY'EM 

CZE I p ' S · Nadprogram wesoła ame­
rykańska komedja w 2 akt. 

Męczennik Sportu to jest film, który przewyższa wszystkie dotychczasowe obrazy z Harolld Lloydem 

Ori:!estra svmfon!czna - Poc.:z. seansów w dni powsz. o godz. 5 pp. w soboty i św i ęta o godz. 1 pp. w soboty 
i świ~ta od godz. l-l.3U pp. o:at w llonledz:ialki od godz !S pp. dla dor. 60 gr. dlo dzied 30 gr. 

' 
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ni y. c z o t 
wara komuko wiek łamać solidarność frontu ro otniczego 

łku 
Ale wara 

„Zlikwidować strajki" 
Takie wezwanie rzuciło wczorajsze „Ha· 

sło". Był to kij wetknięty w mrowisko. 
~ Zaroiło się, zagotowało - strach jaka bu­

rza wynikła. 
Zaraz rano odezwał się w redakcji tele­

fon i jakiś głos oświadczył nam: 
- To tak! To wzywacie do zaprr .. :ania 

strajku 7 ! Ileście forsy wzięli od przemy· 
sfowców?! 

Odpowiedzieliśmy krótko: 
- Głupiś jest, bracie i basta! 
Później było jeszcze kilka telefonów ta­

kich i doprawdy obrzydzenie zaczynało już 
brać. 

Pisaliśmy parę dni temu, że przemysłow­
cy chodzili do władz skarżyć się 'fi.a „Hasło", 
bo podburza robotników do strajku. 

Wtedy na mieście mówili, że dlatego „Ha 
'>ło" takie „wściekle", bo przemysłowcy nie 
chcą dać pieniędzy, choć my pono o nie pro· 
>imy. 

Teraz znowu pytają się ludzi~ ileśmy 
wzięli od przemysłowców. 

I jakże ht głupim dogodzić! 
Tak. Obrzydzenie bierze, gdy się widzi, 

ie w Łodzi nie wolno mieć swego zdania, nie 
wolno prawdę śmiało, prosto w oczy pisać, 
bo cię zaraz durnie lub podstępne lajda:~i bło 
tem obrzucą, zaszczują, życie obrzydzą. 

Nadesi:ło wczorajsze popołudnie. Chło­
pak do skrzynki redakcyjnej zajrzał i ... 
strach co listów. 

W ciągu kilku godzin nabrało ,się ich zgó­
rą setka. 

List za listem zaczęliśmy czytać i wnet 
poweselały miny, hardo podnio y się głowy. 

Niemal każdy list zaczynał się lub koń· 
czył słowami: 

„Nazwiska swego nie piszę, bo nazwa· 
liby mnie ludzie łamistrajkiem, ale każde 
słowo w „Haśle" pochwalam i niech tak 
dalej pisze ... " 
Więc to tak I Więc trafiliśmy w sedno rze 

czy! Zgoda! Nie piszcie waszych nazwisk, bo 
'lam to niepotrzebne. 

Nam wolno pisać wszystko i Die mamy 
się kogo bać. 

Nasze nazwisko - „Hasło Łódzkie" i 
smiało je podpisujemy pod tern, co głośno 
mówimy. 

Otrzymaliśmy listów wiele i przyjęliśmy 
odwiedzin wiele. 

I oto dziś już bez żadnych wahań idziemy 
dalej naprzód w raz wytkniętym kierunku. 
Listy te bowiem i rozmowy utwierdziły nas w 
tem przekonaniu, że glos nasz to _głos tysięcy 
robotników. 

Nie sposób wszystkich uwag powtórzyć, 
~tóre wypisywały wczoraj do ,,Hasła" spra· 
;:owane ręce robociarzy. 

Ledwie garść niewielką ogłaszamy tutaj. 
Niech mówią z woln~j trybuny „Hasła" ci 

'>ezimienni, którym na barki rzucono strasz· 
ny ciężar strajku. 

Wiecowych krzykaczy nasłuchalismy się 
dość - niech robotnik łódzki dojdzie do gło­
su: 

„Strajku my nie chcemy, bo wiado­
ma nasza przegrana - czytamy w jednym 

ftWR'J!HWA •ęve 4 M*iM1'iilt.i4WPA@iiĄ4fAW4ftlSI 

Ku uwadze 
Kaniowczyków. żeligowczyków, b. człon­

ków Związków Polaków Wojskowych 
b. frontu Rumuńskiego i Organizacji Wer­

bunkowa-Agitacyjnej. 

Nowy zarząd Związku Kaniowczyków._ 
wypełniając uchwały ostatniego Walnego 
Zgromadzenia przystępuje obecnie do: a) za· 
kładania pozamiejscowych Kół Związku Ka· 
niowczyków; b) wydawania Księgi pamiąt· 
kowej wymienionych w nagłówku formacyj; 
c) współpracy z pokrewnemi związkami na 
polu p!'zy_sposobienia wojskowego i wydania 
pamiętników historycznych oraz d) do 
współpracy w zorganizowaniu obchodu 10-
lecia Niepodległości. 

Utworzony na walnym zjeździe b. wojsko­
.wych b. frontu rumuńskiego w maju r. b. 
związek, łączący uczestników wymienionych 
formacyj pod nazwą „Związek Kaniowczy· 
ków" wzywa wszystkich zainteresowanych o 
zgłaszanie się pod adresem związku: War­
szawa, ul. Bugaj Nr. 4 ze wskazaniem swych 

•acbesów. 

marnotrawił siły robotnicze! , . . rown1ez 
liście - i tylko nowe triumlowanie bę­
dzie dla fabrykantów." 
Inny dorzuca: 

„ ... my silni ale i Rząd nie slaby, a 
więcej nie mógł od pr.zemyslowców wy­
musić, tylko 5 proc. Więc czy my mamy 
się mordowai, a nic z tego nie będzie ... " 

W innym liście czytamy: 
„J a swoich znam i pe minitł po~nam 

odraza, że choć iaki jeden drugi za straj­
kiem gardłuje, fo wiar)ł w tych słowach 
niema. tylko tak utrzymują ludzi w tern 
og6lnem sądzeniu, że będzie zwycięstwo, 
ale zwycięstwa ±adnego nie będzie wię· 
cej nii nam Rząd przyznał. Więc to krzyw 
da jest i ogromna nędza zapanuje, a tyl· 
llo na to cieszą się labry kań ci." 

Czy~amy inne !isty - w każdym jakaś 
myśl zdrown, albo skarga bolesna, prawdzi­
wa, szczera: 

,.Strajk - to strajk . • My do tego na· 
wykli.. Wiele jui strajków my przeż)lli, 
ale takiego jak Jen jeszcze chyba nfo b)l­
lo. Bo a nas tak jest, że żaden strajku nie 
chce, a wszyscy słuchają rozkazu. Be/el i 
koniec. Tak Tliby jak w wojs.~u. I ja wc:ale 
nie krytykuję, bo solidarność musi być i: 
nas, ale to chyba każdy ·może powiedzieć, 
że do nędzy idziemy ..• " 
Znamienny bardzo jest list taki: 

„J eśli „Haslo" się nie boi, to niech wy 
drllkuje /akie moje pylanie. Więc ja się 
pytam nasz)lch posłów, którzy do nas 
wczoraj przemawiali, żeby dalej strajko· 
wać, więc się pytam, ile zarabiają u1 Sej· 
mie i czy kiedy zastrajkowali? Bo innych 
namawiać to bardzo łatwo, ale żebv swo­
je pensje oddali na strajk, bo u ńas nę­
dza i nie każdy wytrzyma jak dzieciom 
chleba nie starczy. Więc się pytam jesz­
cze raz4 czy posłowie mo~q dać swoje 
pensje, co dostają, przedei więcej niż ty· 
siąc złotych miesięcznie w Sejmie." 

Na ten sam przykry temat czytamy jesz· 
cze w innym liście. Wymienione są tam przy 
tem nazwiska, ale.„ pocóż je ogłaszać: 

„ ... my strajkujemy, a oni niczem nie 
ryzykujq, bo każdy swoje zarobki ma, al· 
b9 w magistracie, albo w Kasie Chorych, 
albo w Sejmie. Zaraz by inna wiara była 
adyby taki CO strajkowa(' rozkazujP, od­
dal swoje zarobki". 

Z pokaźnego stosu listów wybraliśmy le· 
dwie kilka. Dość! Nie na ilość te glosy trzeba 
c-enić, ale na ich treść. Te listy pisali nie wo­
dzowie ale żołnierze. Z tvch listów tchnie 
prawda nle frazes. · 

Tych głosów słuchajcie wy, którzy nie wa 
bacie się brać na siebie wielkiej odpowiedzial 
ności za marnotrawstwo sił robotniczych! 

Wiemy ai nadto dobrze, że „Hasło' · jest 
kijem w mrowisku. 

Gdy fabrykanci pienią się z bezsilnej 
~ciekłości na „Hasło" - machamy ręką lek 
ceważąco. Ale gdy z frontu robotniczego pa· 
dają ku nam głupie obelgi i grudki błota -
nie możemy milczeć! 

Nie kłamstwami, nie obelgami, nie plotka 
mi odpierajcie nasze argumenty. Tu niema 
żartów! Tu idzie o głód tysięcy robotników, 
o marnotrawstwo sił klasy robotniczej! 

Mamy prawo w tej doniosłej sprawie głos 
zabierać, bo my jedni ze wsz)lsfkich pism w 
Łodzi od samego początku, po dziś dzień od· 
ważnie bronimy sprawy robotniczej, bo nam 
nie placi nikt i nikt nas nie przekupi. 

Wzywamy wszystkich uczciwych ludzi, 
którzy twierdzą, że dalszy strajk jest celowy 
i doprowadzi do zwycięstwa, aby nam i rze­
szom robotniczym odpowiedzieli, nie obelga­
mi, ale argumentami. 

A my twierdzimy raz jeszcze co następu· 
je: Rząd jest dość silny. Prawda? Rząd zna 
sytuację lepiej niż każdy z nas. Prawda 1 
Rząd zdecydował, że nie można więcej uzy· 
skać tymczasem niż 5 procent podwyżki. 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!*'!!''!łF!!*!'!!!!!!!!!*!!!ł*!!!iiP*M!!!!!*!!!!!:!M!!l!i!!! 

„BŁAZNÓW CORAZ WIĘCEJ MACIE-NIEOMAL 
BŁAZEŃSKIE WIECE" 

·pawiedzial kiedvś genjalnv Wyspzański 

A dziś ... brak ,,wodzów" w endecji 
~./ tonie uroczystym, namaszczonym nie· 

mal, powiadomiła „Gazeta Warszawska'' 
swych czytelników o „ ważnem" wydarzeniu 
politycznem, jakie dokonało się w ubiegłą 
niedzielę, 7 października, w Warszawie. 

„Stronnictwo Narodowe" dokonało wybo 
ru swych władz: zarządu Rady Naczelnej. 

, "Stronnictwo. Narodowe", jak wiadomo, 
jest czwartem zkolei w . Niepodległej Polsce 
wcieleniem dawnej . Demokracji Narodowej. 
-·· (Drugiem wcieleniem był Związek Ludowo 
Narodov.ry, trzeciem-Obóz Wielkiej Polski) 

Ubogą schedę dziedziczy Stronnictwo Na· 
rodowe po swych poprzednikach. Trochę nie· 
dobitków dawnej „endecji", Związku Ludowo 
Narodowego oraz t. zw. Chrześcijańsko - Na­
rodowych z Sejmu poprzedniego (Dubano· 
wicz, Stefan Dąbrowski). · 

Jako rekwizyt z dawnego Związku Ludo· 
wo - Narodowego przeszedł do Strannictwa 
Narodowego znany megafon wiecowy Karol 
Wierczak. Nikt pozatem ze znanych leade­
rów dawnej 11endecji" (St. Głąbiński1 St. 
Grabski) w nowem stronnictwie się nie zaan· 
gażował. 

Rornan Dmowski, R. Rybarski, St. Kozicki 
J. Załuska rezerwują się widocznie na jakieś 

' inne okazje, które„. prawdopodobnie nigdy 
nie nadejdą. 

Nawet na prezesów amatorów nie było: 
został tedy prezes Zarutdu Rady Naczelnei. 
J. Bartoszewicz w jednej osobie. 

Rolę 11dojnych krówek" w nowem stron· 
nictwie mają odegrywać książęta Czartorys­
cy1 - spadek po dawnych „chrześcijańsko· 
narodowych" . 

„Krówki" te już są zresztą mocno „zdojo­
ne"· przez St. Strońskiego - i jego .„Warsza.· 
wiankę". 

Pozatem w nazw.is~ach, z jakiemi wkra· 
cza Stt-onnictwo Narodowe na arenę zapasów 
politycznych - niebywała s?.arość i mizerja. 

Czwarte wcielenie dawnej ,, endecji" J. est 
tedy czwartym zkolei stopniem coraz J2.ęb· 
szeg-0 upadku, potężnego ongiś stronnictwa. 

Przyczyna tego upadku jest już dzisiaj zu 
pełnie jasna: sztandar stronnictwa pozostaje 
dotychczas w ręku tych żywiołów, które po 
10 latach wskrzeszenia niepodległego Par1· 
stwa Polskiego ani nie umiały, ani 11ie chcia~ 
ly przejąć się rolq państwowo • lwórczq. 

Państwowość polska jest dla tych żywio­
łów ciągle jeszcze czemś obcem, zewnętrz­
nem, częstokroć budzącem jedynie uczucie 
niesmaku, nienawiści nawet 

W calem sprawozdaniu „Gazety Warszaw 
skiej" z przebiegu tak uroczystych obrad no· 
wonarodzonego stronnictwa nie dojrzymy ani 
cienia troski o Państwo. Przez wszelkie przy­
padki odmienia się natomiast rzeczownik 
„Naród". Robi się wielkie odkrycie, że „Na­
ród Polski jest twórcą Państwa Polskiego„. 

Oczywiście, Polski nie tworzyli Irokezi 
ani Buszmebi. Ale właściwie chodzi o to, by 
Polacy umieli zachować, utrwalić i rozwinąć 
tę formę bytu, która się Państwem Niepodle· 
głem nazywa. Temu zaś zadaniu nie służy 
się ani bezpłodną opozycją, ani 11bojkotowa· 
niem" rządu i instytucyj państwowych, ani 
szerzeniem defetyzmu w życiu gospodarczem 
ani wreszcie - dostarczaniem argumentów 
polemicznych naszym wrogom, jak to było 
choćby ostatnio z kuciem sztucznej afery do­
koła przemówienia wojewody Józewskiego. 

Wszystko to są dowody, że idea państwo 
wa nie przenik~ła jeszcze dość mocno do 
świadomości pewnych, chwała Bogu nie­
zbyt licznych .<.ywiołów w społeczeń· 

I stwie naszem. Grupują się one w stronnic­
twie, które przybrało sobie nazwę „Narodo· 
wego" Byłoby o wiele słuszniejsze, gdyby się 
nazwało szczerze - stronnictwem apaństwo­
wem. 

l Przemysłowcy, jak wiadomo nawet tej mi­
zernej cyfry nie chcieli uznać, ustąpili tylko 
pod presją Rządu. Czy więc są jakieś szanse 
aby strajk wymusił więcej? 

Na to pytanie odpowiedzcie i na inne jesz 
Q2e. 

A więc: 

Czy przygotowaliście strajk tak jak nale· 
ty? Powiadacie: strajk aż do zwycięstwa. 
Ale przecież katdy rozumie, ze to nie prze· 
lewki, że strajk mote przeciągnie się długo, 
bardzo długo. 

·Czy macie h::mctwn majkowy? Skąd we· 
imiecie pieniędzy na zasiłki dla strajkują· 
cych? Czy chcecie :teby się wyprzedali do 
ostatka, żeby się zadłufyli po .uszy? Z cze1 
będą potem k ować? Z czego oddawa< 
Czy z tych paro '%łotyel\i które może uda s 
uzyskać? 

A mo*e li~yci.e, :te :magistrat sn>nie g: 
szem? 

Tak macie rację. Już ttłlwet ..,zupki" ob 
cał. Gdy rzeźnia zastrajkuje, to z czego h 
dą nawet te zupki dla dzieciaków? 

Chleb i woda? 
Ogłaszacie strajk generalny. Dobrze. O 

powiedzcie, czy to nie mądrzej było zdecy1 
wać, ieby wuyscy pracujący dali choćby J 
dnodniowy zarobek na rzecz strajkujący 
włókniarzy? Co komu przyjdzie z tego, 
wszyscy zastrajkują? „Ja tracę, to i 
strać!" Czy to się nazywa mądra solidarne 
robotnicza? Skąd weimiecie pieniędzy c 
włókniarzy, gdy wszyscy strajkują? 

Pytamy dalej : 
Strajkujecie w Unię dalszej podwyż 

Czy obliczyliście, .te jeśli nawet osiągnie 
20 proc.1 to każdy tydzień strajku będzie i 

botnika kosztował 5 tygodni pracy? A jE 
nie uda się i robotnicy wynędzniali, wycz1 
pani do ostatecznych granic wrócą do fabr 
na warunkach 5 proc. podwyżki to za kai. 
tydzień będą musieli odrabiać 20 tygodi 
Czy to jest mądra kalkulacja 1 

Powiedzcie dalej, co więcej warte, czy 
parę złotych podwyżki, co jest jak grus2 
na wierzbie, czy inne zdobycze, jak zapł< 
za przymusowy postój, jak przedewszy 
kiem ustawy socjalne, których do dziś dr 
nie przestrzegają fabryki łódzkie. 

Dlaczego o to nie walczycie? Tu nie trze 
ba tymczasem strajku, bo Rząd wyraźnie po· 
wiedział, że w tej sprawie robotnicy mogą li 
czyć na interwencję. 

U stawy socjalne to ma}qtek, a wy wal· 
czycie o grosze! 

Nie! Tak dalej być nie może. 
Długa i ciążka walka czeka jeszcze ro­

botników łódzkich. 
Każdy wysiłek będzie potrzebny i ka.żdy 

kęs chleba. Nie wolno nic marnować, bo 
kapitał łódzki siJny jest i niełatwa walka o 
poprawę bytu. 

Cóż nam na to wszystko odpowiecie. 
Że od przemysłowców wzięliśmy pienią-

dze? ' 
To nieuczciwość, to brak odwagi na argu· 

menty odpowiadać wykrętami i obelgami. 
Hola! Hasło nie boi się błota, bo nie zale· 

picie nim oczu naszych, aby trzeiwo nie pa· 
trzyły. 

Ale wy drfyjCief Was niech strach zdej· 
mie, bo przyjdzie dzień kiedy znękany, d.o· 
prowadzony do nędzy robotnik łódzki wra­
cać będzie do fabryk po przegranym strajku. 
kiedy zrozumie, ie teraz dopiero jest .łach­
manem wydanym na łup kapitału. 

Wówczas ddyjcie - bo straszny jest 
gniew ludu roboczego. 

MS HMC HP 

Rozruchy głodowe 
w Chinach 

LONDYN, 13.10. Potwierdzają się wia· 
domości, które pr:aybyły z Pekinu, iż w po­
wiecie Huanhan wybuchły rozruchy na tle 
głodu w czasie których zabito 1000 
osób. (ATE) 

r 

Smierć b. Carowej 
· matki Mikołaja li 

I - KOPENHAGA, 13.10. · Zmarła tub. cesa­
rzowa rosyjska Marja, małżonka cara Ale­

, ksandra III, a matka Mikołaja II. (PA Tl 

) 
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• E • o y w walce o ... 
Oba a o wpływy polskie 

Omawiając zagraniczną politykę Estonii. 
prasa sowiecka stale i z uporem starała się 
udowodnić, że jest ona błędna, bowiem w 
swem dążenm do podporządkowania się in­
teresom Polski musi w konsekw~ncji dopro­
wadzić do utraty samodzielnej linji postępo­
wania, a być może nawet niepodległości pań­
_ twowej. 

Ta zjadliwa nuta pesymizmu, motywowa­
nia rzekomą troską o niezawisłość politycz­
ną Estonji, miała swą genezę w fakcie nie­
doiścia clo skutku paktu o nieagresji międ7v 
Estonją i Z. S. S. R., do którego zawarcia dy-­
plomacja sowiecka przykładała wielką wagę, 
widząc w tern wzmocnienie swego stanowi­
ska nad Bałtykiem Stawiano wówczas Esto­
nii za wzór jej sąsiada - Łotwę, która za cza 
sów gabinetu p. Skujeneksa 1 Zielensa za· 
warła z Sowietami traktat handlowy wbrew 
opozycji sfer gospodarczych i była na drodze 
do zawarcia paktu o meagresji. 

Dyplomaci estońscy pr.z.echodzili z god­
nością do porządku dziennego nad wszell{ie­
go rodzaju inwektywami, radami i wskazów 
kami mniej lub w'ięcej dy!•kretnie lansowane· 
roi przez oficjalne czynni!{i sowieckie. Aliści 
w ostatnich kilku tygodniach znowu widzimy 
nowy wzrost zaintcre~owania po stronie so­
wieckiej sprawami estońskiemi. Tym razem 
jednak - według opinji boiszewickiej -
groźba dla niepodległości Estonji zbliża się 
nie z południa, czyli. ze strony Pobk1, lecz z 
półnccy, ściśle mówia_c ze Szwecji. Widomą 
zaś oznaką te~o ~bliżaj?.cego się pn.ołomu 
politycznego na pó!nocy Europy byłr. wi:r,yta 
prezydenta Republiki Estońskiej w Sztok­
holmie w pierwszych dniach wrzc6n;a i-. b. 
Serdeczne przyjęcie, ja.kie~o doznał p. Tor­
mison w stolicy Szwecji, jnk również okolicz 
nościowe toasty, zamie11ione przez dosto;ni­
ków obu państw, nasuwają tallińskiemu ko­
t espondentowi .Jzwiestij" podeirzenie, że 
Estonja znajduje się xnowu na drodze do szu 
kania orjentacji i dą:i:y o stworzenia jaki~­
goś nowego bloku, który „z gruntu skazany 
jest na niepowodzenie". Dziennikarz &owiec· 
ki przyznaje wprawdzie, że popularność 
Szwecji w Estonji jest usprawiedliwiona z 
tego powodu, iż za czasów, kiedy Estonia 
wówczas pod nazwą Kurlandji, znajdowała 
się pod szwedzkiem panowaniem, został za­
łożony uniwersytet w Dorpacie, cały szereg 
szkół, podniósł się gospodarczo kraj, słowem 
żywe są do dnia dzisiejszego historyczne 
wspomnienia, tern niemniej jednak przestrze­
ga on politykó·„, estońskich przed zabawą w 
sojusze, bowiem to „może pocią~nąć za sobą 
utratę samodzielności w zagranicznej polity~ 
ce, kierownictwo której przejdzie do rąk 
~artnera. bardziej silnego i zręcznego". 

Publicysta sowiecki odczuwał sam zapew 

ne karkołomność swojego rozumowania, 
przeto dla przekonania czytelnika, iż nie jest 
w swych zapatrywaniach odosobniony, od­
wołuje się do świadectwa niemieckiego, Z po 
wodu wizyty w Szwecji „Lokal Anzeiger" 
pisze: „Wyjazd do Sztokholmu .. „ w żadnym 
wypadku nie jest rewizytą, a według wszel­
kiego prawdopodobieństwa grają w nim pe· 
wną rolę wpływy Anglji. Jeżeli dyplomacji 
angielskiej uda się podporządkować swoim 
wpływom Szwecję, a następnie i Nonvegję, 
oraz uda się wciągnąć oba te państwa w jaw­
ny, lub ukryty blok, w takim razie ściana, od 
dzielająca Rosję Sowiecką od Europy, będzie 
rozciągać się od Oceanu Lodowatego do mo 
rza Czarnego". Z powyższego rozumowania 
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wynika, że blok już istnieje i że w skład je~o 
wchodzą conajmniej: Rumunja, Polska, :to­
twa, Estonja, Finlandja i że do kompletu 
brak jeszcze Szwecji i Norwegji. Oczywista, 
rzecz, iż to szczyt fantazji lub maligna. Ale 
gdybyśmy nawet istotnie uwierzyli, że taki 
blok powstał i istnieje, to wó·vczas musieli­
byśmy wyrazić zwątpienie, czy dla dyplo­
macji angielskiej nie pozostało już innej dro­
gi dla wciągnięcia do tego bloku dwuch 
państw brakujących, jak używanie do tego 
celu prezydenta Republiki Estof1skiej, za· 
miast własnych posłów i dyplomatów. 

Strach jak wiadomo, ma wielkie oczy. Tu 
I taj właśnie znajduje się geneza troski o za­
grożenie niepodległości Republiki Estońskiej. ·- ··- W*MPIDd 

Połsk!e liceum żeńskie w Chinach 
Poświęcenie kamienia węglelnego pod budynek liceum w Charbinie 

Na dalekim wschodzie, w Chinach, skupi­
ła się liczna kolonja polska w dużem mieście 
Cha1·binie i okazuje żywotność dzlwnie wiel­
k~. Ostatnio, nie zadowalając się posiada­
niem ~imua.z;jum imienia Henryka Sienkie· 
wicza., kolonja polska przystąpiła do budo­
W'/ żeńskiego liceum i zamierzenia swe zbo­
żne doo:>rowadziła istoh!ie do skutku: dnia 
!'/ maj~ r. b. odbyło się poświęcenie kamie­
nia wę~ielngf.!o pod budowę i nazy?a praca ... 

Pam:ętuy ten moment tak op:~mje naccx­
ny świadek w „.!'ł:.i„fach Katolickich": O fłO­
dzinie 10-ej zrana, po mszy ?iw. !zkolnej. dłu­
ga procesja, złożona ze nkół, alumnów, se­
minadum., wiernych ko!onjl polskiej i ducho· 
wieństw~, ze ś];>iev:em „Serdeczna Matko'' 
i-.a ustach udała się z kościoła na miejsce, 
gdz' e kładziono pierw!ze podwaliny, Cele~ 
braus O. Gerard Piotrowsltlt t"lministrator 

I apostolsk!, wyg osił przemówi®ie, puedsta-

wiaJąc nieustanne starania Kościoła we 
wszystkich czasach i okolicznośc1ach o speł­
nienie rozkazu Chrystusowego: „Nauczajcie 
wszystkie narody", Towarzyszył celebranso­
wi ks. proboszcz Władysław Ostrowski, oraz 
wikarjusz ks. Witold Zb~ . .rowski, Po odmó­
wieniu Litanji do \X/szystkich $więtych i do· 
konaniu samego aktu poświęcenia, procesja 
powróciła do ś •ń.ątyni. - Obecni robotnicy 
chiń'.>cy prxypatry-wali ~ię ceremonii z podzi­
wem. Innowiercy, nawet uczniowie z sąsied­
niego gimnazjum rosyjskiego, nie śmieli w ni­
czem zakłócić spokoju.". 

Praca ma pójść tak pośpiesznym trybem, 

l ll:e na wrzesień, z początkiem nowego roku 
sz!wlnego, liceum stanęłoby gotowe i mogło 
już przyjąć łaknące strawy dla umysłów i 

I 
serc dziewczęta. Niech Bóg w ~'em dziele do­
pomoże! 

·a J ra m o I dyp i c ińs j 
Pis.cna francuskie roi.pisują się obszernie 

o karjerze panuy Sume Czeng. Jest to 
pierwsza kobieta, która przybyła do Paryża, 
jako dyplomatyczna prz~sta.wiciclka obce· 
go państwa. 

Panna Czeng skończyła studja w slolicy 
Francji, zdając w Sorbonie doktorat prawa, 
w czasie v.ojny. \V rok potem w 1919 roku 
była j Ltż członkiem chińskiej dclcg<lcji dy-

l plomatyczncj przy zawarciu pokoju. 

I Po powrocie do Chin: została czł011kinią 

I rządu prowincji Kic<ngin, później zaś objęła 
stanowisko przewodniczącej wyższego .,sądu 

TJ 

w Szanghaju dziekana wydziału prawa na 
uniwersytecie szanghajskim. W roku zeszłym 
przybyła powtórnie w misji dyplomatycznej 
do Paryża, gdzie w czasie swych studjów by­
ła czynną i niezmiernie ruchliwą członkinią 
chińskich i francuskich stowarzyszeń kobie­
cych. 

Obecnie panna Czeng odwołaną została 
znów do Chin. Niewiadomo jeszcze jaką 
misję otrzyma ona od nowego rządu chiń· 
skiego, ale będzie to zapawne dość poważna, 
gdyż utworzono dla młodej dyplomatki spe­
cjalne biuro, złożone z pięciu sekretarzy, w 
których liczbie są i dwie kobiety. 

wł. A. W U K. E 
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Regularna komunikacja 
transatłan yc a 

Lotnik francuski o rychłern rozwią­
zaniu problemu 

Znany lotnik francuski Rene F onck w ten 
sposób mówi o problemie transatlantyckiej 
komunikacji lotniczej: 

Mimo pesymi:::tycznych przepowiedni, mo 
żna powiedzieć, że problem transatlanty;;­
kiej komunikacji lotniczej uczynił w czasach 
ostatnich tak wielkie postępy, iż 1ego defini­
tywne rozwiązanie jest już tylko kwestją naj 
bliższego czasu. 

Wraz z mymi przyjaciółmi otrzymałem 
25.000.000 doforów, której to kwoty użyjemy 
na przeprowadzenie całego szeregu prób­
nych lotów na wybrzeżu No>.vcj Anglii. 

Zastanawiając się nad najskuteczniejszem 
rozwiązaniem problemu samolotowej komu· 
nikacji transatlantyckiej, przyszliśmy do 
wniosku, że przedewszystkiem trzeba zna· 
leźć taką linję powietrzną między obu kon­
tynentami, na której panowałyby stale jak· 
najpomyślniejsze warunki atmosferyczne. -
Wymaganiom tym najlepiej odpowiada linja 
Nowy Jork-Hiszpanja przez Azory. 

Przy pomyślnych warunkach atmosfery­
cznych możemy dzisiaj przelecieć ocean na 
wszystkich prawie typach naszych apa_ratów. 

Warunkiem stałej komunikacji jest jednak 
regularne odbywanie lotów, które stanie się 
możliwem dopiero po zbudowaniu na ocea­
nie pływających lotnisk. 

Jeden z naszych inżynierów rozwiązał już 
problem takiej pływającej wyspy, budując od 
powiedni model i przeprowadzając potrzeb· 
ne próby. 

Nasza sztuczna wyspa na 500 metr. długo 
ści i 200 mtr. szerokości, jest wybudowana 
ze stali i zaopatrzona w 40 pływaków, dzię­
ki czemu nawet przy biciu najpotężniejszych 
bałwanów, utrzymuje się w równowadze. -
Przymocowanie wyspy do dna morskiego jest 
tak silne, że o wyrwaniu kotwic z dna nie 
może być mowy, 

· Na takiej wyspie urządzone będzie lot­
nisko, a także hotel z komfortem. 

Wyspę będzie zamieszkiwać 25 osób za­
łogi. 

Zamierza y wybudować 8 takich wysp 
na linji między Stanami Zjednoczonemi a kon 
tynentem europejskim. Wraz z dwoma lot­
niskami naturalnemi na Azorach (St. Michael 
i Santa Cruz}, będzie.my mieć do dyspozycji 
10 lotni k, które odległe od siebie przecięt­
nie o 300 mil, umożliwią bezpieczne lądowa­
nie w razie potrzeby. Na linji tej uruchomi 
się odrazu 40 aparatów. 

Wierzę niezłomnie, że za dwa lata będzie 
my już w stanie otworzyć regularną komuni 
kację pocztową między obu kontynentami. 
Do transportowania pasażerów przystąpimy 
cokolwiek później, gdyż chcielibyśmy uprzed 
nio nabyć pewnych dc>świadczeń - ale w 
każdym razie jestem przekonany, że za 10 
lat nikt inaczej jak samolotem nie będzie już 
przez ocean podróżował. 
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dni nast~pnych I ·Niebyv1ała sensac·a cowbojskal 

W roli głó\vnej król stepó'v 

Tysiące niebezpieczeństw! Smierteine wyśc'gi! Walki z indjanami ! 
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kulki czytania awanturniczych · romansów 
Młodociany n1orderca. Oryginalny motyw zbrodni. 

Dziesięcioletni synek bogatego przemy­
t'towc.a w Honolulu Fryderyka Jannesona, 
;;ostał uprowadzony i zamordo•'>'any pr.zez 
wykształconego i inteligentnego młodzieńca 
iapoń'::kiego , imieniem Yateke F ukunaga, 
lat 19. 

Morderca nieletniego chłopca, , po aresz­
towD.niu, oświadczył, że pobudką morder­
stwa była chęć doprowadzenia morderstwa 
do perfekcji, 

Fakunaga, będąc inteligentnym, żywo eię 
interesował sprawami, związanemi z życiem 
amerykańskiem, W gazetach przeczytał w 
swoim czasie o zbrodniach Lóba i Hickmana. 
J ednaki:e, ohydne to morderstwo uznał on za 
ciyletauckie, By przeto zbrodni, a raczej tech­
ntcP, wykonywania jej nie brakło perfekcji, 

Gil.~~~ -
Zdziczała of !ara wojny 

ś~Niatowej 
Polak - miesżkańcem dzikich gór 

w umyśle F ukunagi zrodziła się myśl popeł- okupu. Lea: zmiana samochodu, z zamknię­
nienia morderstwa, ale tym razem posiada- tego na odkryty, była przyczyną zaniechania 
jącego cechy doskonałosci. powy.tszego zamiaru. Japończyk bał się za· 

Fukunaga został prxY"łapuy przez po- dać cios, by przechodnie tego nie zauważyli. 
licję, w czasie, gdy wydawał znaczone pie· Jako drugi motyw zbrodni, Japończyk 
r1iądze, otrzymane jako.· okup za dziecko, podaje brak pieniędzy na zapłacenie komor· 
które zamordował. · nego. 

Podczas badań wykazało się, że iamia· Zamknięty w swej celi :morderca chodzi 
rem . mordercy ·było :zabić takte ojca zamor· nerwowo z kąta w kąt, stale · powtarzaj~c w 
<łowanego dziecka. · Fukunaga zeznał, te miał I kółko: „Ja czuję tal, ze to popełniłem". 
w posiadaniu młotek, . którym zamierzał za- Swego czasu był 012 namiętnym czytelni­
dać cios w głowę ojca Gi!ta, gdy ten wrę- kiem powieści i romansów awanturnic:ych, 
cx:i.ł mu żądane -:aa dziecko crt01-y tysiące kt6rych bohttterami byli mordercami, 
~f,,,'*""'Pf*R*'* N .„. hAMJ444feli!ł'I &SiB·H 

, Curiosum sądowe 
Owie osoby. skazane za jedną i tt'ł samą zbrodnię 

Niezwykle ciekawą -sprawę ma do roz· 
strzygnięcia wileński sąd _ apelacyjny. Chodzi 
o rozstrzygnięcie, kto ·-;est zabójcą ś. p. Lip· 
nickiego: niejaki Bułyko,_ skanuiy przez sąd 

W dzikich górach Cushetuk {stan N. York) okręgowy w Wilnie, czy tet sjn &amordowa· 
znaleziono temi dniami namiot, a w nim na nego, skazany przez s~d w Nówofłódku! 
kupie gałęzi wynędzniałego człowieka. Sprawa jest jakby wyjęta z najbar~iej 

nione zostało nie pr:11:ez zasądzonego, a przez 
powoda cywilnego - syna zamordowanego. 
Dowody te wydaWtiły się władzom prokura­
torskim wa~kie, przeprowadzono zatan do­
chodaeniei w rezultacitt czego młody Lipnic­
ki pOl'ltawiony został w stan oskadenia. Spra­
wa apelacyjna Bułlko z05tała odroet:ona do 
casu rozpoznania. sprawy Lipnicki*. Stwierdzono, że je$t to Polak Stanisław sensacyjnee<> romansu: Mianowicie, u zabój­

Anuszkiewicz, weteran wojny światowej. W s~ Lip!]ickfago s~ czaw msiadi l'tQ ła­
krwawych zmaganiach wojennych w Argon· wte osłimrtonycl! . Bułyko, s,a 08.t zamordo­
nach uległ on ciężkiemu zatruciu gazami, eo wan.ego występował w ckarak~ze ~woda 
spowodowało u niego wstrząa nerwowy i dzi cywtln •. Sąd ~ał .Buł~ ~ym 1 $łta· 
wny rodzaj melancholji. 

1
.ł go na 12 lat c1ętkiego więzienia ... 

St,,d okręgo\vy w Nowogródku uznał Lip· 
nickieao winnym ojcobójstwa i skuał go na 
piętnaście lat '-.A.-ięzienia ci~kiege. 

W ten epos6b dwie osoby skuane llO&tały 
H łę -~ zbrodnie. 

Porzuciwszy żonę i rodrlnę. ~ek1 w l'6· Os~nony apelował; a . jednoeeemle ~o· 
ry, gdzie od lat pędzi tycie dzikie~o człowie· dz!na Jego złotyła urzędowi pr~ku.ratorsk1e­
ka, żywiąc się jedynie kort\ drzew i jagodami. mu dowody, świ:tdczące, te zabóJsłwo popeł-

Obecnie sprawy obydwóch skazan.~ llO· 

I 
stały poł~ne i w tych dniach rospoznawa­
ne będą przez sąd apell'tcyjn-y. 

Daremne były poszukiwania rodziny, któ· • 

~re:~e:;!: f:(!n:ż id!p~r:~:i;:~~~d: Polak u_czestnikłem wyprawy do bieguna 
kowo trafiono na ów dziwny namiot. Po1udn"1owego 

Gdy go znaleziono, był okryty nędmemi 'I 
łachm;i.nami i znajdował się w stanie zupeł· 
nego vv-yczerpania, Przewieziono go do szpi­
tala, gdzie roztoczono nad nim troskliwą opie 
kę lekar:>ką. 

Wedle ostatnich ·wiadomości stan jego 
;i; dniem każdym się poprawia - a widok 
rodziny wywołuje radosny uśmiech. 

Wymiana żon na jeden 
miesiąc 

Z Węgier donszą pi-sma o zabawnej praw 
dziwie nowoczesnej komedii małżeńskiej, ja­
ką zainscenizowali dwaj wieśniacy z okolic 
Tiszy. Dwaj parobcy zakochali się katdy w 
żonie drugiego, zamiast jednak zastosowania 
zwykłego w takich razach systemu rozstrzy· 
~nięcia podbnej sprawy na pięście czy na no­
że, rozpatrzyli ją polubownie, przy szklance 
wina, doszedłszy do wielce oryginalnego po· 
stanowienia. Zdecydowali się mianowicie za 
mienić żonami bez uciekania się jednak do 
kosztownych zabiegów rozwodowych. Urzą­
dzono poprostu festyn, na który zaproszono 
całą okolicę, zaś po uczcie obie młode kobie 
ty udały się do nowych swoich domów, każ­
da wraz z pierwotnym swoim posagiem: kro­
wą i dwoma prosiakami. Okazało się jednak, 
że próba ta nie trwała dłużej niż miesiąc. 
Obydwaj mężowie przekonali się po jego 
upływie, że lepiej było każdemu z legalną 
jego małżonką, a kobiety również chętnie 
wróciły do prawowitych swych małżonków, 
dzięki czemu życie obu pogodzonych w ten 
sposób par potoczyło się po czasowej tej wy­
mianie w sposób najzupełniej zadowalający. 

Powiła dziecko 
w nurtach ·rzeki 

W pobliżu Budapesztu, stolicy Węgier, 
miała miejsce niecodzienna tragedja. Na 
skutek wypadku pewna kobieta wpadła do 
Dunaju i powiła dziecko. 

Zbierała ona na brzegu rzeki drzewo na 
opał, poślizgnęła się i wpadła głową do 
wody. 

Rybacy ruszyli na ratunek. Z trudem 
udało się im wyciągnąć kobietę, w której ra­
mionach ujrzeli noworodka. Dziecko zmar· 
ło w kilka minut później, podczas gdy stan 
niesz:częśliwej matki, przewiezionej do szpi­
tala, jest groźny. 

ndo11 Boksleif ner i s-kn 
ftrtutnlg gumowe i techniczne 

Nawrot 8 telefon 77-80 
Nadeszły kalosze i ŚJ1iegowce. 

Osiemnastoletni ·-.cz.eń „Bill" Gawroński 
postanowił ·za wszelką cenę wzi"'ć udział -w 
wyprawie komandora Byrda do Bieguna Po­
łudniowego. W ciągu sierpnia zakradł się dwu 
krotnie na okręty należące do ekspedycji an­
tarktycznej Byrda 0 City tJf New York" i 
,1Eleanor Bolling" i za katdym razem wyrzu­
cono go z· tych okrętów,- odsyłaj~ u pośred­
nictwem policji Cło . d&mu · rodzicielskiego. 

Napr6tno rodzice starali· się wyperswado­
wać chłopcu prośbą i iroibą bezsens · jego u· 
siłowań. Uciekł z domu -po raz trzeci, kie­
rując się do Nodolku, gdi;ie, jak wyczytał w. 
dziennikach, miał 'się zatrzymać statek „Ele­
anor Bolling" dla zabrania 600 tonn zapasów 
fywncściowych. 

Całą drogę z Now~o Jorku do Norfolku 
odbył „Bill" pi~zo, ukrywając się przed po· 
szukującą go policją. Gdy docierał jut do 
celu, wpadł w :-ęce detektyw'ów, którzy od­
wieili go po raz ineci do rodziców. Ci wi­
dz~c, te argurnenty ich nie odnoszą potąda-

nego skutku.. ie jest rzeczą niemożliwą wy· 
perswadowanie „Billowi" dalszych prób przy 
łączenia się do ryzykownej ekspedycji ko­
mandora Byrda, pozwolili mu zaciągnąć się 
do załogi okrętu, ale tylko na drodze fo~l­
nej, ·za zgoW\ kierownika wyprawy. Dnia 24 
września komandor Byrd, którego poinfonno 
wano o niezłomnej woli Gawrońskiego, zgo­
dził się na przyjęcie chłopca na okręt w cha· 
rakterze chłopca okrętowego. 

- Spełniły się moje marzenia - oświad· 
czył „Bill" dziennikarzom amerykańskim, in· 
teresująeym się żywo losem energicznego 
młodzieńca. - Od &Isiaj nie będę się potrze 
bował ukrywać pod pokła~em. Jestem naJ· 
szczęśliwszym chłopcem na całym świecie. 

W tej chwili okręt 11Eleanar Bolling" 
zriajduje się w drodze do Dunedin w Nowej 
Zelandji. Płynie na ni.m jeden jedyny Po­
lak, w skromnej roli chłopca okrętowego. 
Towarzyszą mu serdeczne życzenia trzydzie· 
stomiljonowego narodu: Szczęść Boże! 

Jak Napo~eon wynagradzał mistrzów muzyki 
Napoleon był wielkim miłosnikiem muzy- - Dwadzieścia jeden, Najjaśniejszy Pa· 

ki, i nigdy nie opuścił żadnej premjery w kon- nie. 
serwatorjum muzycz:nem. Zwłaszcza, gdy .po - No, to musiał pan wiele papieru wypi· 
raz pierwszy usłyszał ;,Deborę" Lesnera, był sać, a chciałbym wyrównać ten rachunek. 
tl\ kompozycją tak. zachwycony1 że osobiście I dlatego, by opłacić papier, którego pan tak 
złotył gratulację autorowi. · I ten genj"usz wiele użył i jeszcze będzie utywał, wyzna­
przed którym drżała ,cała Europa, między in- czam panu pensję 12,000 fr. rocznie, lecz pła-
nemi powiedział pełen uznania: cę tylko za papier - mówił, podkreślając to . 

- Wiele jut słys?:ałem · pańskich dzieł, ale słowo papier - bo praca artysty takiej mia­
„D bora··~ moim zdaniem, jest najlepszem 

1 

ry. jak pan, żadnemi skarbami wynagrodzoną 
?! nich. A ilet' pan już stwOt"zył kompozyc:;yj być nie mote. 
muzycznych? 

W stroju prababki· Ewy na sali sądoweJ 
. Na sali sądowej w Berlinie rozegrała się 
onegdaj oryginalna scena, która smutno się 
zresztą skończyła. 

Pewna dama, oskarżona o popełnienie 
oszustwa, · usiłówała symulować chorobę 
umysłową i zaczęła się w czasie rozprawy 
rozbierać. Gdy znalazła się jut wreszcie 
w niewyszukanym kostjumie Ewy, przewod­
niczący rozkazał opróżnić salę. 

Po powtórnem otworzeniu drm wtar· 

gnęła do sali olbrzymia ilość ludzi. Strat są­
dowa usiłowała usunąć nadmierną ilość osób 
i wówczas jakiś widocznie podchmielony 
osobnik rzucił się z pięściami na jednego ze 
strażników. 

Wywiązała się walk@l, w czasie której 
stratnicy musieli zrobić utytek z pałek gu­
mowych. 

Bezceremonjalna simulantka została ska­
zana na 1 rok więzienia. 

SALON SZTUKI 
i ANTYKWARNIA 

l1ds11dł światy franspań prz1p!1fknych aryginalny1:h 

Abe Dntnntern 
z Warszawy. 

DY\UAnó\U PERSKICH 
Teherany, Turpassy, Tebrysy i t. d. - Obrazy-Antyki 

GRAND. HOTEL, S~la Złota. ,7 

OSTATNIE. 2 DNI. - OSTATNIE 2 DNI 

/ 
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itm· 
.Kmo „Czary". 

nSYN PRERJI". 
Obecny program w „Czarach" ~ciąga co­

dziennie tłumy widzów, którzy obserwują z 
zainteresowaniem przebieg filmu. Sensacyj­
ny ten obraz ilustruje tycie cowboyów wśród 
rozległych stepów i prerji pokrytych bujną 
roślinno~cilł.-

Rzadko spotyka ~ filtny o tak interesu­
fłlcym scenarjuszu i o tak boga.tef akcji. Wi· 
liam S. Hard widziany po raz pierwszy na 
ekranie w Łodzi shyorzył dla oka widza syl­
wetkę prawdziwego cowboya uganiającego 
się po bezkresnych terenach pretji za sta­
dami. 

Pełne grozy wyłcigi o .zdobycie działki 
ziemi oddane zostały w tym filmie z praw­
dziwą naturalności"-

Orkiestra eymfoniczna (1od batutą młode 
gG i utalentowanego skrzypka p. K.rochmal­
skie~o podniosła warto~ć filmu. zy$~uiąc 
tem samem pochwałę-. 

,,TITANIC" N"A EKRANIE. 
Piame. zagraniczne poświęcaj11: całe szpat. 

ty e.ntuzjaatyeznym wynurzeniom na temat 
nowego filmu Foxa „Titanic". Film ten, &ię-­
ki nieprzeciętnie oryginalnej treści, oddanej 
wyjątkowo żywo i barwnie, świetnie zainsce-­
nizowanej akcji i rewelacyjnem wprost uję-
'• - stanowi nielada evenement w produk­

cji filmowej catatnich lat. 
Poprze azerei! acen o dttfe-m napięciu., 

poprzez wspaniałe momenty i efekty - rety 
ser Allan Dwan dochodzi do punktu central­
nego akcji, t1łynnej katastrofy potwora ocea· 
nicznego „Titanic", oddanej w scenach peł­
nych grozy i wstrząsającego realizmu. Poza­
tem film ten po raz pierwszy oddaje w całej 
jaskrawości przekrój życia emigrantów fy­
dowskich w Nowym Jorku. 

Film przesiąknięty jest czarem subtelnego 
romantyzmu i podniosłego nastroju. 

Główną rolę odtwarza znakomity George 
O'Brien. Partnerką jego jest Virginia VallL 
artystka obdarzona niepospolitym talentem 

mimicznym i doskonałemi warunkami ze.. 
wnętrznemi. 

Kino „VICTORIA" 
lldi6aldego 211. 

DolHd tramw111aml >łt Nt 3, 4 i 17. 

Od wtorku, dnl11 9-go do poniedziałku. dnia 
15-go pafdzlernlka 1928 r. wł!łcZnle 

Przedp · ek e 
Dramat młodych dusz i wiośnianych ciał 
dzlewc1~cych deprawowanych w erystokra­
tycznych rosyjskich zakładach wychowaw• 
aych. osnuty na tle rozgłośnej powieści 

Ciabryell Zapol:ikiej 

w rolach główn.: czaruj~ca Eliza la Porta 
zmysłowa D.!i! gnJ Se wa es, 11rernor 

ll(pauss Andre Nox. 

Poczlłtek seansó1r o godz. 6-etj, w sobotę o 
godz:. S·et op„ w niedzielę o 3-ej pp 

lsllmmimm~1111rJ-..mmma11111E1mm ... mi'.limrmmm!lmł 

W roll głównej 

LILI DAMITA 

Plielski Kinematograf 
W8DlllY RYNEK (rOc:i Rokicińskiej} 

ł'oczątek sean;;O• dla clorostycn o godz. 18.45 
I 21. w soboty i w niedziele 16.45. 18.45 I 21. 
Początek seans6w dla mlodz1ezy o g. IS.ej 

i 17.-. w soboty 1 niedziele o 13 I 15-ei 

Od wt.orku, dnia 9-go do poniedziałku, 
dn. 15-go patd:dernika 19ZIS r. wł. 

119 Ola dorosłych: 

Danton i RObBSPiBrrB 
1795 Rewolucja francuska 1795 

Role g'ówne kreu1ą: 
!mil .Jannings, Werner Kraus, Józef Runicz 
Charlotta f\nder, Mały Delschaft I inni 

Dla młodzlety: 

Ludzie sza~ude ~::~:~:m:~ł~~= 
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!Jan pracuje &dga 
Poniżej zamieszczamy przeklad ar­

tykułu Edgara Wallace, w którym au­
tor opisuje swoje zwyczaje i swoje 
prace. Edgar Wallace jest obecnie 
najbardziej poczytnym autorem powie­
ści i sztuk kryminalnych. W przekła­
dzie polskim ukazało się już szereg po­
wieści tego autora, a niebawem zoba­
czymy także na scenach polskich jego . 
sztuki. 

Było to pewnego dnia w lutym, gdy pier­
szy raz odwiedziłem londyńskie muzeum 
-yminalne. Przet'lzedłem przez dwie sale, 
ly nagle zobaczyłem na ścianie głowę jakie­
lś straconego zbrodniarza. Głowa ta zv.:ró­
ła moją uwagę, ponieważ na twarzy igrał 
Lkiś dziwny, prawie piękny uśmiech. 

Ten uśmiech - nic wi~cej - nasunął mi 
1yśl napisania mojej ostatniej sztuki tea­
alnej p. t. „The Man who changed his na­
e" - („Człowiek, który zmienił swoje na­
wisko"). Sztuka ta nie ma nic wspólnego 
morderstwem ani wogóle z osobą straco­

ego zbrodniarza - jedynie uśmiech tej 
war~y nasunął mi pe mą myśl, dal sygnał 
o natychmiastgwe20 podjecia pe' n~1j pra· 
y, chociaż byłem mocno przy cz~m mnem 
apracowany. I tak jea:t ju:i: zawsH i1 mnie: 
lajlcpsze pomys r pojawiają 1ia:, udy najA 
m iej myślę o tem, ady nP. jbard:iiej jeitem 
apracowany gdzi~indz\ej. Mó~łbym ze.ryzy· 
ować epigram, ie 11inspiracja jest ez;c;zęsli· 
1ą myślą mocno zapracowanego człowieka". 

Zanim zaczyn:im dyktować swoje sztuki 
powieści - a za~adniczo wszystko dyktuję 
dawno odwykłem od pióra i kla:wiszy - ca· 

y utwór ze wszystkiemi szczegóła1ni i sen· 
. acyjnemi momentami mam gotowy w gło­
wie. Niekiedy jakaś myśl, jakiś malerjał, 
ajmuje mnie przez cały rok, a jednak nie 

udaje mi się znaleźć dla niej logicznej kon­
strukcji i głównej osnowy. Ale gdy ją znaj­
dę, sztuka teatralna gotowa jest w ciągu 
czterech dni. Bohatera jednej z moich szluk, 
detektywa Reedera widziałem długo przed· 
tern w duchu. Jest to człowiek w średnim 

~ wieku, nosi niemodny kapelusz, bakobrody 
i mówi bardzo niestarannie. Czy widzieliście 
już takiego człowieka 1 Bo ja nie. Ja wo­
góle nigdy postaci moich nie biorę z życia. 

Jan Kośrnierz 

życic prawdziwe, a w szezególności w mo- temperamentem. Nie powinien ulegać ża­
jej branży, życie zawodowych zbrodniarzy, dnym wpływom ani nastrojom. Nie wolno 
nie ma w sobie nic interesującego. Bardzo mu nigdy powiedzieć: „Dzisiaj nie jestem 
często przychodzą do mnie zbrodniarze i my- w humorze, aby pisać'· - albo - .,nie podo­
ślą, że opowiadaniami swemi nasuną mi ja- ba mi się pokój, w którym mam pracować". 
kiś pomysł lub przynajmniej ubawią mnie. Dobry reporter musi umieć chwytać za pió­
Ale - jak się przekonałem - nier.aa to dla ro nawet w najgorszych warunkach. Ile to 
mnie żadnej wartości. Oczywiście chętnie sprawozdań i artykułów o ślubach królew­
im pomagam w miarę możności, za wyjąt- skich i Bóg wie o czem napisałem w najme­
kiem jednego typui którego nienawidzę, mia- prawdopodobniejszych sytuacjach. Dlatego 
nowicie szantażysty. też wydaje mi się, że autor powieści kry-

Bardzo często pytano mnie: Czy jest minalnych nie może i nie powinien pi­
możliwe, by człowiek tak dalece opanował sać pod wpływem jakiegoś natchnienia, oszo· 
technikę pisani;.1., że na napisanie powieści łomienia czy eksta:ry. Co do mnie, to naogół 
nię potrzeba mu więcej, niż czternaście dni, nigdy nie używam alkoholu. Nie pije także 
a na napisanie sztuki wystarczy mu cztery? kawy, lecz herbatę. Palę natomiast cygara 
Zdaje mi się, ie pochodzi to stąd, iż jestem jedno po drugiem. Jeżeli zaś kiedyś szcze­
starym, wyszkolonym i wypraktykowar1ym gólnie jestem przybity i nie mogę przyjść do 

1 reporterem. Jestem bowiem dziennikarzem. siebie, pomagam sobie kielbzl<iem szampana. 
Jestem z tych, którzy wiedzą doskonale, cze- . . , . . 
go wymaga publiczność. Zdaie mi się też, że . Pracowac zaczyna.n; o ~1~dme1 rano. Na!" 
większość sztuk teatralnych i większość\ po· 1 pte~ czytam ośm dz1.enmkow1 a czyt~m 1.e 
wieści dlatego nie ma powodzenia, poniewat tak, p.k zwykł to. czynić rutyn~wany dz1e~m­
akcja w nich ni~ rozwija się tak, jakby sobie k~rz. Dlat~go t;z. z reg~ły .wiem o ~szyst: 

I 
tego public:r.no&ć tyczyła. Dowód mam na kiem, ~o się dz1e1e na z1em1._ pod z1em1ą 1 

:,obie Gdy jestem w teatrze, już po pierw- w powi~trru . . Pc;it:n; pracuię ?cz. pn:~rwy 
szym akcie wiem dobrz0, j~k wyjliądać b~- do ~o~zmy d~1es1ą.eJ , a następ?1e J';lll sma~ 

j cl.zie dnls:.i:y ci ą:,; i zakoric;.;f<}nie. Ale nia dl. • danie i p:acu1ę znown do godzmy p1erwsze1 
tego, ie mam re~ty „ksi:µki kucharskie) w południe. 
dla autorów sc.;inicznych". Prz~kleńst:wmn mojego życia j t !elefon, 

Reporter p;cać musi inaczej. Dobry ;r~ r.e.jwstrętniejszy 't\'ynalazek nowej epoki. 
porter powinien mi~ć to, t.'O się n/lzy"1'-4 • Najróinil!j&i ludzi , których ~ cale nic mam 

Seweryn b 
O wiem ja, wiem ja, z jakiej je3teś roty 
te cię na zno;e świata wydał lud -
Że lundamentem świata lwo;e poty, 
te furufamcnfem świata jest twój trud. 

t 

Wy ::apomnieni przez świat świata iyny, 
Przez świat co z waszym trudem tak się zżył, 

, Wy wyizarmiacie swym potem mauyny, 
W a~o i tryby krwią ze swoich żył. 

I Przykuci losem do maszyn i ziemi. 
Mozof)I życia dźwiga z bratem brat, 

O, wiem ja, wiem ja, wy rycerze niemi 
Na czyic!t barkach cały stoi świal. 

Wiem, że już poty lejesz z brzaskiem swilu, 
Skoro syreny jęknie gromki głos -
Choć ty podstawą tego świata bytu 
Targa cię dola i zły targa los. 

Tobą, jak pyłem, los życia pomiata 
Choć światu dajesz pracę, trud i znój, I Przed tobq, bracie. budowniczym wiata 

, Ja czoło chylę, szarj' bracie mój. 

!Jlarroo 
Jednego dnia rano, gdy wyszedłem z 

synem do rzeki, spotkaliśmy się z Benem. 
Młody człowiek, a. najznakomitszy wśród nas 
kolonista. Szczęśliwiec. Wszystko mu się wio 
dło, coraz korzystniejsze transakcje zała­
twiał w Kaptm.vn, chociaż, odkąd się ożenił, 
bardzo mało zajmował się handlem i intere· 
sami. Młodzi kochali się, a pieniądze same 
do nich przychodziły. 

Skrawek afrykal'iskiego lądt1 niknął na 
• 111'.lryzoncie, kiedy Daniel Fyit skierował się 

ku rufie okrętu. Gdy mijał jeden z leżaków, 
kobiet.a trzymająca dz-\ecko na rękach krzy­
knęła przeraźliwie: 

- Ach, co za okropny widok. 
Zatrzymał się nagle, wzdrygnął się i stal 

7.mieszany. Ktoś ujął go pod ramię i popro­
wadził ku barierze. Był to rosły, ogorzały 
mężczyzna. Tłumiąc głos, mówił w formie 
przeprosin : 

- Niech pan sobie z tego nic nie robi . 
To biedna, obłąkana kobieta. Odwożę ją do 
krewnych. Zachowuje się zupełnie spokoj­
nie, tylko czasem powtarza to przeklęte zda 
nie. Domyślam się, dlaczego, zobaczywszy 
pana, tak się przestraszyła: przypomniał jej 
się niedawny wypadek. bo jest pan podobny 
do„. Zresztą mogę panu to zdarzenie opo­
wiedzieć, jeśli pan chce. 

Daniel Fyit nie odezwał się. Jego towa· 
r.z:ysz wyciągnął ramię w stronę Afryki. 

- Tam, pomięazy dwoma łańcuchami gór, 
rozciąga się dziwna dolina. Nazywa się Kar­
roo. Przez jedenaście miesięcy w roku jest 

' to ziemia dzika, niegościnna, pustynna. Lu­
dzie żyć tam nie mogą, z'vierzęta nie chcą. 
Nawet szakale i hieny opuszczają ją, kiedy 
l':aczynają schnąć ostatnie strumyki, sączące 
się wysuszonemi łożyskami rzek. Mięsiste 
rośliny więdną, zsychają się i !<ruszą w pa­
lącem słońcu . Wtedy czerwona ziemia po· 
krywa się czarnym pyłem spalonych roślin. 
Miejscami występuje słona woda, która paru· 
je i pozostawia biały pokład. Nigdzie zieleni. 
Monotonność i bezkolorowość. Promienie 
•Jońca padają coraz bardziej pionowo, ziemia 
rozsvcha się i pęka. Dzień staje się za dłu-

gi. Pomyśleć! Dzień za długi! A jednak tak 
jest. I tylko czasem z gór spłynie i wije się 
chwilowo po przepalonym lądzie rzeczułka, 
a przy jej brzegach niespodziewanie zakwi­
tają dziwaczne mimozy. 

Tak trwa jedenaście miesięcy. Następuje 
miesiąc dwunasty. U was wtedy jest pai· 
dziernik. Tam - jakiś najpiękniejszy na 
świecie maj. Przez ten jeden mie~liąc przyro­
da staje się hojna, rozrzutna, nie żałuje ni­
czego. Jakby chciała nadrobić stracony czas. 
Krótka pora deszczów - i nasiona, lezące 
w rozpadlinach spękanej ziemi, w kilim 
dniach wschodzą. Oto nagle dolina zakwi­
ta.„ Słońce jest łagodne i radosne. Prze­
dziwna i wspaniała podzwrotnikowa flora 
krzewi się na tych miejscach, ~dzie niedaw­
no ziała pustka. Gorterje o promienistych 
konarach, gnafalje, mezembrjantemy - w 
powietrzu rozpościera się oszałamiający za· 
pach korzeni. Z gór, tropem rzek zbiegają 
stada strusi, kozy, parki antylop i lotne 
kwaggi. A za niemi nadciągamy my, kolo­
niści, pędząc nasze owce i woły. 

Tu nas czeka szczęście. My zawsze za 
szczęściem ... 

Zamieszkujemy w chatach, naprędce sta­
wianych, nie uprawiamy roli, więc żyjemy 
bez kłótni, w spókoju, ciszy i zachwycie. Ko-
1'iety zbierają rośliny, palą je i ługiem z ich 
popiołu przetwarzają tłuszcz na mydło. By­
dło transportujemy do Kaptown. Mężczyźni 
robią zapasy kory do garbowania skór. Wie­
czorami odwiedzamy się, tak zupełnie, jak 
dawniej w rodzinnych wsiach. 

Opowiadający zamilkł. Jakby zbyt czar­
na były obrazy, które mu się nasunęły na o­
czy. Po chwili mówił dalei · 

Ben był niezwykle uradowany, bo właś­
nie przed kilkoma dniami urodził mu się syn. 
Zaprosił nas do siebie na obiad. Obiecaliśmy, 
że przyjdziemy. .Jeszcze Z<\chęcał żartobli­
wie: „Kazałem upjec koźlę! Koźlę było 
czarne i urodziło się dzień wcześniej od mo­
jego syna. To też Gambu nigdy mi nie daru­
j9 tego, że zamiast na ołtarzu Ducha Ziemi, 
koźlątko upiecze się na rożnie. Gambu jest 
zabobonny, jak każdy murzyn. Przyszedł 
dziś do mnie i, że1nając się krzyżem , szeptał 
w wielkiej trwodze o Duchu Ziemi, któremu 
należy się w ofierze czarne koźlę . Kiedy da­
łem rozkaz upieczenia go dla nas, rozpłakał 
się. Myślę, że niemniej nam będzie smako­
wać" - mówił Ben, odchodząc. 

W południe zbliżaliśmy się do domostwa 
Bena. Trzcinowa chata stała na wzgórzu. Po 
lewej stronie łagodnie zniżająca się równina, 
porośnięta trawą, nie wyższą nad pół metra, 
otwierała rozległy widok aż ku gęstym zaro­
ślom, skrywającym rzekę na widnokręgu. 
O dwieście kroków od nas stał Ben, przypa­
trujący się czemuś z zajęciem. Zostawiliśmy 

'go za sobą, podążając ku chacie. bo właśnie 
wyszła z niej na powitanie żona jego z d?=iec­
kiem na rękach. Już byliśmy bardzo blisko, 
podchodziliśmy ku niej już moglibyśmy się 
przywitać - ale jej wzrok mijał nas i biegł 
dalej, w stronę męża. Nagle oczy jej rozsze· 
rzyły się w obłędnym przestrachu - krzyk· 
nęła rozdzierająco: 

- Ach, co za okropny widok! 
Do twarzy przycisnęła dziecko.-Uchwy­

ciliśmy ją. Straciła przytomność. Ułożyliśmy 
ją na zierrii. Odwróciliśmv się: 
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ochoty poznawać, przy pomocy telefonu do· 
stają się do mojego gabinetu. Ileż to razy 
przerywają mi pracę: Przychodzi reżyser, 
przychodzą zbrodniarze, a także moi a mała 
córeczka, która także chce mieć swego tatu­
sia dla siebie, chociażby na chwilę. Niechaj 
ma, ma do tego prawo i zawsze wolno jej 
przychodzić. 

Po południu idę na wyścigi albo j esteru 
obecny na próbach moich sztuk. Gdy ktoś 
dzierżawi dwa teatry i zatrudnia całą armję 
aktorów, rozumie ile to wymaga pracy. O pią· 
tej po południu przychodzi druga sekretar­
ka, z którą załatwiam bardzo rozległą mo1ą 
korespondencję. 

· Gdy mam chwilę wolnego czasu, spoty­
kam się z kolegami i przyjaciółmi w klubie 
prasowym. Często także odwiedzam przyja­
ciół ze Scottland Yard (londyńska policja 
kryminalna), ale nigdy nie rozmawiam z ni­
mi o ich pracach zawodowych. Nie pomo­
głoby mi to w mojej pracy. Pozatem musze 
napisać cztery artykuły co tydzień. 

Przeważnie . potrafię robić dwie rzecZY, 
jednocześnie. Podczas gdy dyktuję niniejsze 
uwagi, myślę już nad treścią artykułu, który 
mam dostarczyć w Londynie. 

Przy pisaniu powieści posługuję się naj­
różniejszemi metodami. Gdy podyktowałem 
już około 10 tysięcy słów i odczuwam, że. 
ol'owia.dani.e samelllu mi ioię podoba i zacie­
ka wia mnie, nie przerywam pracy nawet w 
nocy. Wtedy pod :tadnym warunkiem nie 
wnlno mi przeszkadzać 

W ciągu roku pisz~ przeciętnie sześć po­
wieści. Przedtem p_isałem często dwanaście, 
ponieważ potrzebowałem masę pieniędzy. 
Wydzierżawiłem dwa teatry także tylko dla­
tego, że wiedziałem jak inni robią na tem 
świetne .interesy . 

Wiele kłopotu pr.zy dyktowaniu sprawiają 
mi nazwiska bohaterów powieści. W żaden 
sposób nie mogę wszystkich spamiętać, a po­
nieważ po dyktandzie nigdy nie czytam ręko­
pisu, zdarzyło się nieraz z powodu nieuwagi 
sekretarkl, że jedna i ta sama osoba miała 
w powieści kilka nazwisk. Gdybyś szanowny 
czytelniku, natrafił kiedyś na taką rzecz i 
zgorszył lub nawet zirytował się tem ._ to 
wybacz wspaniałomyślnie temu, który dzi· 
siaj tak szczerze przed tobą się zwierzał jak 

Edgar Wallace. 

Bena nie było -
Nikogo nie było, słyszy pan, nikogof 
Równina całkiem pusta. Jak okiem sięg. 

nąć, nigdzie, nigdzie. Ben zniknął. Biegliśmy, 
jak obłąkani do miejsca, gdzie stał przed 
chwilą. Nic, żadnego śladu, nigdzie, nic. Nie 
ma go, nie istniał, zapadł się pod ziemię. -
Groza jeżyła nam włos na czaszkach. Nie 
śmieliśmy na siebie popatrzeć. 

Wtedy stanął tuż przy nas murzyn: 
- Pan nie dać ofiary Duchowi Ziemi. Ka· 

ra. Straszna kara. Wielki Duch Ziemi wziąć 
pana na wieczność - szeptał Gambu, a my• 
śmy wzdrygnęli się i wróciliśmy na wzgórze. 

Żona Bena siedziała na ziemi i karmiła· 
dziecko. Przy niej klęczała służąca. Biedna 
żona Bena. Popatrzyła się. Nie poznała nas. 
Dostała pomięszania zmysłów. 

Całemi godzinami siedziała cicho z dziec· 
kiem na rękach. Daremnie starano się ode-­
brać jej maleństwo. Wpadała w rozpaczliwą 
wściekłość. Musieliśmy zostawić dziecko 
przy obłąkanej matce. Niech się pan zastano 
wi nad losem tego dziecięcia, a będzie pan 
miał dopełnienie tragedji. Po Benie wszelki 
ślad zaginął. 

Za kilkanaście dni wywędrowaliśmy z do 
liny, bo już kwiaty opadały, łodygi w kilku 
chwilach usychały, a słońce, żarząc się. wy­
sysało wodę z coraz to węższych rzek. Jesz~ 
cze tylko mięsiste rośliny zasłaniały ziemię 
przed spękaniem. Karroo rozpoczynało swój 
okres jedenastu miesięcy. 

Skończył opowieść i wpatrzył się w mo­
rze, które zaczynało ~ię burzyć. Woda bryz• 
gała na pokład. Mimo szumu fal dolatywał 
od czasu do czasu cichy śpiew kobiety, która 
kołysała swoje dziecko do snu. 

Oparty o burtę okrętu słysza'ł wyraźnie, 
jak Daniel ~yit, prostując się konkludował: 

- Jaka szkoda., że nie wierzymy we wszel 
kie duchy ziemi, bo wzruszylibyśmy się o 
wiele silniej śmiercią tego biedaka.. 

----·m--
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Frydervk Boutet 

9ranatomu kostjum 
„Szarlotto, jaką radość sprawił mi Twój 

tist dziś rano. Wracasz„. jeszcze trzy dni i ni­
gdy się już nie rozstaniemy. Kochanie, od 
czasu Twego wyjazdu zrozumiałem całą gro­
zę rozłąki. Za Tobą uleciała dusza moja.„ Ko 
cham Cię„. kocham bezmiernie. Miłość Twa 
objawiła mi się jako wielkie i cudowne świa­
tło„„" 

Było tego cztery bite strony. Jan Prefeu 
odczytywał swój list raz jeszcze. Każdy z li­
stów (jedn, a czasem i dwa dziennie), które 
po::yłał od dwóch tygodni Szarlocie, bawią­
cej u chorej ciotki na wsi, sprawiał mu wiele 
troski. Czy listy te wyrażały w dostatecznej 
mierze jak bardzo ją kochał? Czy nie męczył 
jej zbytnio ciągłemi skargami? Czy udawało 
mu się zataić zazdrość, którą odczuwał tylko 
dlatego, że jej przy nim nie było? 

Stał na placu Chopina, wahając się jesz­
cze czy list wrzucić do skrzynki. Ale godzi­
na wyjmowania Jistów zbliżała się; sprawdził 
więc adres na kopercie: „WPani Szarlotta 
de Bleve, Chateau de Loursonne, via Poi­
tiers", list zalepił i wrzucił do skrzynki. Na­
stępnie oddalił się, opuściwszy monokl. Mu­
siał go używać, gdyż był krótkowzroczny, a 
przez próżność nie chciał nosić binokli. 

Myślał o Szarlocie. Znał ją od kilku mie­
sięcy i pokochał od pierwszego wejrzeniai od 
tego czasu asystował jej stale, ~hoć dyskret­
nie i z pewnym odcieniem romantyzmu. Pani 
de Bleve zniechęcona swem pierwszem, nie­
zbyt szczęśliwem małżeństwem, odtrąciła go 
w pierwszei chwili. Lecz wkrótce zv.--ycięży­
ło ją to szczere i głębokie uczucie i ztodziła 
się zostać jego toną. 

Ach czemuż wyjechała? Był tak 92-ezę~­
wy, widząc ją codziennie i wspólnie anując 
projekty przyszłego po~ycial Czemuł ta 
wstrętna ciotka wpadła na. nietaktown-y po­
mysł chorowania i wzywania do siebie sio­
strzenicy? Sam, opuszczony od tylu śmiertel· 
nie smutnych dni uczuł nagle nieprzezwycię­
zone pragnienie, by ją ujrzeć. Skierował się 
więc w stronę ul. d' Auteuil, gdzie mieszkała 
Szarlotta, aby przynajmniej przejść koło jef 
domu. Uczynił to z miną namaszczoną i ża­
łosną, wiedząc, że jej tam tera.Z niema; lecz 
na myśl, że już wkrótce razem zamieszkaj'\ 
w tym domu, ogarnęła go radość. · 

Zmrok zapadał; zmęczony bezcelową wę· 
Cłrówką wszedł do pierwszej napotkanej ka­
wiarni. Usiadł wgłębi pustej prawie sali, tuż 
obok budki z telefonem. Po chwili jakiś wy­
soki, elegancko ubrany brunet usiadł przy 
sąsiednim stoliku, zamówił kieliszek port­
weinu i wszedł do budki telefonicznej. ścia­
na była cienka, głos nieznajomego donośny. 
Jan Prefeu usłyszał więc wbrew woli: Moli­
tor, 72-27. Drgnął, zdumiony; był to numer 
telefonu Szarlotty. Jak to możliwe? Lecz nie 
było czasu na rozmyślania, gdyż mężczyzna 
w budce, otrzymawszy połączenie, mówił: 

- To ty, kochanie? Jak to miło usłyszeć 
twój głos! Nareszcie wróciłaś! Nie masz poję 
cia, jak mi się czas dłużył.... i masz trzy dni 
wolne? Trzy dni, zanim znów cię zaczną drę­
czyć. Przyjdź prędko, najdroższa, czekam cię 
w naszej małej cukierence.„ 

Młody brunet wyszedł z budki i z miną 
uszczęśliwioną powrócił do stolika. Jan Pre­
feu blady, z bijącem sercem, miał wrażenie, 
że oszalał lub że nagły jakiś kataklizm znt­
szczył go. Szarlotta„. Szarlotta bawiła się 
nim.„ zataiła swój powrót miała kochanka, 
który tu oto siedzi i z którym kpiła z niego„. 
Aie poco ta komedja? No tak, był bogaty ... 
Ale i ona także„. Ach, więc pewnie dlatego, 
że pragnęła wyraźnego stanowiska w świe­
cie, szacunku kobiety zamężnej.„. Usiłował 
rozumować; niejasne podejrzenia, które od­
rzucał jako jej niegodne, znów go opanowa­
ły. Odnajdywał poszlaki„. Zawsze z niego 

kpiła.„. i gdyby nie ten przypadek„ „ No, ale 
teraz już wiedział i zdemaskuje ją. 

Zawołał kelnera, zaplacił i wyszedł. Od­
dalił się trochę, by go nie zauważono. Będzie 
czekał, tu, na ulicy, i gdy Szarlotta wejdzie 
do kawiarni - (ona w takiej cukierence!) -
przejdzie obok niej i jej kochanka w milcze­
niu„. tak, w milczeniu, jeśli tylko zdoła się 
opanować.., 

Czekał, cierpiąc okropnie i wstrzymując 
łkania; nie czuł ostrego deszczu ani mgły. 
Nagle przed kawiarnią stanęło taxi; wysiadła 
młoda kobieta, zapłaciła szoferowi i znikła 
w cukierni. Jan Prefeu, choć krótkowzrocz­
ny, poznał granatowy, przybrany futrem ko­
stjum Szarlotty. 

Oburzony, wściekły i pełen bólu, przecze­
kał kilka minut nim wszedł do cukierni. Para 
siedząca w pobliżu budki telefonicznej, spo­
strzegła go. Młoda kobieta szybko wstała, 
rzuciła kilka słów towarzyszowi i zamknęła 
się w budce. Jan Prćfeu zdaleka dostrzegł 
to. Zbliżył się powoli, poważnie, usiadł przy 
sąsiednim stoliku i pozostał tam surowy i nia 
ruchomy. Jakiś czas minął; jeden z obecnych 
panów zapragnął zatelefonować, lecz nie 
mógł dostać się do budki, w której wciąż 
przebywała młoda kobieta. Towarzysz jej za 
czął się niecierpliwić. Ten sam pan podszedł 
znów do telefonu, a nie mogąc tam wejść, 

. wyraził ~we oburzenie. 
Mfody brunet pov:stał, podszedł do Jana 

Prefeu i rzekł gr7.~cznie: 
- PańGkie zachowanie d%iwi umie. Obo­

wiązkiem ~entlemana, gdy podchvryci małe 
tajniki życia paryskiego, jest... Pańskie postę 
powanie obraża osobę, która w oba·wie kom­
promitacji nie śmie„. 

Jan Prefei1 :zaśmiał :się gm.zł.to: 
- Komp.romitacja„„ r.zeczywifoie„.. To 

nie jest kompromitac..ia, :!e przyszła tu, aby 
~ljrzeć pana, swego kochanka„. 

- Niech pan po"\\>ie narzeczonego. -
W przyszłym miesiącu zostanę maitre d'hotel 
u hrabiego de Brejus i będę mógł ożenić się z 
Konstancj2\. P ,n ma minę tak zdziwionl\, czyż 
by szanowny pan nas nie poznał? Jestem Lu­
dwik, maitre d'hotel pana de Vanglande, u 
którego pan jada trzy razy do roku, a Kon­
stancja jest pokojówką pani de Bleve. Jest 
nieśmiała, więc gdy ujrzała przyszłego męża 
swej pani„. 

Otworzył budkę, z której wyszła Konstan 
cja, rumieniąc się. 

- Pani wysłała mnie naprzód, abym do­
prowadziła do porządku mieszkanie, wyja~­
niła. Bałam się, że pan pomyśli o mnie coś 
złego, a zauważyłam, że poznał mnie pan po 
granatowym kostjumie, który dostałam od 
pani. 

Jan Prefeu powiedział kilka słów i od­
szedł. Był bardzo szczęśliwy, ale też i bar­
dzo oburzony na siebie samego. Podejrzewać 
Szarlottę w tak okropny sposób! Na szczę· 
ście, nigdy się o tern nie dowie! Chociaż .. „ 
raczej taki ·to będzie jego karą, że jej się do 
wszystkiego przyzna. Uczynił to w trzy dni 
potem. 

- Muszę się oskarżyć. Wątpiłem w cie­
bie, Szarlotto, ale pozory tak mnie zmyliły i 
tyle przecierpiałem.„ 

Opowiedział jej o telefonie, o swem ocze­
kiwaniu pełnem męki na ulicy i w kawiarni. 
Po skończonem opowiadaniu czekał na wy­
rok ukochanej. Oburzenie Szarlotty było 
ogromne; jej piękne oczy rzucały błyskawice 
gniewu. 

- Mój granatowy kostjum - krzyknęła 
wreszcie. - Konstancja ośmieliła się włożyć 
mój granatowy kostjum! Ależ ja jej go wcale 
.nie darowałam! Ta dziewczyna jest równie 
kłamliwa, jak bezczelna! Oho, już ia się z nią 
rozprawię! Mój granatowy kostjum! Ach, to 
niesłychane li 

I 
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Teatr Miejski 

'lroces 9llarji Vugan 
Rozprawa sądowa w 3-ch aktach B. Veilera 

Opisy rrzyrody, sadystyczne analizy, 
psychologiczne i mdłe erotyczne brewerje 
znudziły się powojennym czytelnikom. W li­
teraturze światowej obserwujemy zwrot ku 
sensacyjności i niecodzienności tematów, któ­
rej ojcem chrzestnym był jeszcze kiedyś A. 
E. Poe. . 

Z czasem wytworzyła się na,vet szkoła 
t. zw. „neoamerykanizm", polegająca na 
wyszukiwaniu najbardziej fantastycznych po­
mysłów i rozwijaniu ich tak realnie, by widz 
lliał złudzenie rzeczywistości. Wystarczy tu 
wymienić tylko nazwiska Ewersa i Wellsa. 
Z czasem, gdy i „peoamerykanizm·· zbanali­
zował się, fabuły dla swych powieści zaczęli 
szukać pisarze w kryminalistyce. Zbrodnie 
zaułków Nowego Jorku, szantaże ·Berlina, 
afery Monte Carlo dostarczały Conan Doy­
le'mu i Wallase'owi tematów do rozlicznych 
kryminalnych powieści, będących dziś naj­
bardziej pokupnemi książkami. 

Również i teatr poszedł za śiadem po­
wieści. Teatr Miejski w Łodzi wystawiał ju.t 
sztuki tego typu jak „Pociąg widmo"- i 
„Nieuchwytny", a obecnie odbyła się prem­
iera „rozprawy sądowej" B. Veilera, ame­
rykańskiego sensacyjnego melodramatu -
„Proces Marji Dugan". 

Jest to sztuka niecodzienna nietyUt() 
dzięki »ensacyjności swej treści, ~czerpnię­
tej żywcem z kroniki sądowej. Teatromana 
zaciekawi ona również raalizn1cm swego 
montażu, znoszącego kulisy i kuriynę, a da­
jącego widzowi złudzenie rzeczywistości. 

Miejsce rozgrywania się akcji „Procesu" 
to sala. sądowa. Treść - przebieg rozprawy 
sądowe1 przeciwko aktorce Marji Duga~ 

Teatr Kameralny 

oskarżonej o morderstwo. Jej kochanka bo­
·wiem, bankiera Rice znaleziono bez życia 
w mieszkaniu podsądnej, a wszystkie poszla­
ki każą podejrzewać ją o zbrodnię. Błysko­
tliwa obrona. podstępne pytania prokurato­
ra, niespodziewane powikłania i nieoczeki­
wany obrót całej sprawy trzymają widza w 
ciągłem napięciu ~ a zręcznie napisane ak­
ty pierwsze do ostatniej chwili gubią nas 
w domysłach, czy Dugan jest winna, czy nie, 
i kto jest właściwym winowajcą. 

To napięcie nerwów i zainteresowanie 
powiększyła jeszcze dobra gra aktorów. 

Irena Horecka w roli oskarżonej dała po­
stać mocną i naturalną. Jej Dugan, to kobie­
ta złamana strasznem podejrzeniem, to po­
stać wysoce dramatyczna o tragicznych miej­
scami akcentach - podsądna, któ.ra mi.mo 
ciężkiego oskarżenia zdobywała sympaŁj ę 
widza i kazała s.iłą swej szczerości przeczu­
wać jakąś tajemniczą omyłkę. Słowem Horec 
ka, zrozumiawszy intencję autora, wywiąza­
ła ~ę ze swej roli pierwszorzędnie . 

Ogniem, siłą wyrazu, rozmachem i wiel­
ką dynamiką głosu i gestu zdobył sobie pu­
bliczność Krzemieński - jako Jimmy Dugan, 
brat oskarżonej. Gorzej czuł się Woskowski 
w skórze prokuratora: był za suchy i mało 
błyskotliwy. Za to pierwszorzędny typ stare~ 
Francuski a tworzyła D~browska, a .Murzyn 
Woszczerowicza wnosił do ponurej naogół 
:;zt\lki pierwiastek szczerego komizmu. 

Z dodatniej reszty ·wymieniamy: Wina­
wera (sędzia), Szackiego (doktór}, Brodnie­
wicza (West), Krzywicką. (Rice) i Faleńsko 

Sztuka ma powodzenie zapewnione. 
Miecz. 

Simona 
Komedja w 3-ch aktach j. Deval'a 

Zaszliśmy już tak daleko w wysubtelnia­
niu wrażeń węchowych, że ktoś napisał na­
wet rzeczową rozprawę o zapachu„„ drogich 
kamieni. Praca ta, to wynik egzaltacji i prze· 
sady. Niemniej, przyznać trzeba, że niektóre 
abstrakcyjne zjawiska wzbudzają w nas u· 
czucie specyficznej woni. Dzieła literackie 
również. Tak n. p. „Pan Tadeusz" pachnie 
koniczyną i łubinem - powieści Klementy­
ny Hofmanowej - lawendą - Ko:rzeniow­
skiego - solą morską. 

Komedia Jakuba Deval' a - 11Simona", 
pachnie pudrem Houbigant' a, fiołkami Coty' 
ego i - zmysłowością. Nic w tern zresztą 
dziwnego. Dwa jej akty rozgrywają się w 
wytwornym buduarku kobiety światowej, a 
obszerne łoże, osnute mgłą delikatnych koro 
nek jest nietylko dekoracją sztuki, ale i osta­
tecznością, do której zmierzają wszystkie 
wysiłki bohaterów sztuki: Andrzeja i Tony' 
ego. 

Treść „Simony" konwencjonalna - nie­
mniej miejscami nie pozbawiona oryginal­
ności. Simona, rozkoszna wdówka, ucieka 
przed swym tyranem, przed apodyktycznym, 
a niewiernym Tony'm. Uznając, że sama 
nie wyrwie się z sideł tego, którego kocha, a 
który postępowaniem swojem poniżał ją, bie 
rze sobie Simona - fikcyjnego kochanka, 

młodziutkiego, a zakochanego ~ nief And~e 
ja, by strzegł jej przed powtórnym upadkiem. 
Nie trzeba dodawać, że Andrzej wywiązy~ 
wał się ze swego zadania znakomicie, że na­
wet w takich momentach, gdy Simona pra­
gnęła rzeczywiście wrócić do swego dawne­
go kochanka, niezmordowana czujność jej 
anioła stróża stanie temu na przeszkodzie. 
Aż wreszcie przyjdzie czas, że Simonę opu~ 
ści jej namiętność, i - jak to bywa zwykle 
w komedjach - stałość Andrzeja, doczeka 
się najpiękniejszej nagrody: miłości uroczei 
pupilki. 

Komedję tę, napisaną zręcznie i potoczy­
ście, zagrał Teatr Kameralny dobrze. 

Kronika literacko- teatrailla 

I Grywińska w roli tytułowej spraWiła 
wielką niespodziankę tym wszystkim, którzy 
uważali ją dotychczas dla jej urody, za ak­
torkę wyłącznie dekoracyjną. W roli Simo­
ny sharmonizowały się szczęśliwie piękne 
warunki zewnętrzne p. Grywińskiej z klasą 
jej gry, pełnej wyrazu i wdzięku, kobiecości · 
i silnej ekspresji. Patrząc na tak interpreto· 
w~ Simonę, rozumiał widz, dlaczego w 
pierwszej chwili stracił dla niej głowę An -
drzej. Ten, w osobie Krotkego znalazł . godne 
go odtwórcę: był młodzieńczy, z wielkim ;zo;a­
pasem werwy i tupetu - arcymiły i przeko­
nywujący. Doskonała gra Niemiżanki (A bi­
na) i słabsza Kijowskiego (Tony) złożyła się 
na resztę tej udanej premjery. 

Na szczególne uznanie zasługują dekora­
cje K. Mackiewicza. Były one pełne dobrego 
smaku, wytworności - pierwszorzędne w UCZCZENIE 20-tej ROCZNICY śMIERCI 

DEOTYMY. 

Dnia 15 b. m. odbędzie się uroczystość 
obchodu 20-tej rocznicy śmierci wybitnej pi­
sarki polskiej Jadwigi Łuszczewskiej, znanej 
powszechnie pod pseudonimem „Deotymy". 
W Warszawie celem przygotowania tego ob· 
chodu, powstał specjalny komitet pod prze· 
wodni et w em p. Meysztowiczowej, małżonki 
Ministra Sprawiedliwości i przy współudzia­
le wielbicieli talentu pisarskiego Deotymy. 

'SEKCJA POLSKA W SALONIE JESIEN­
NYM W PARYŻU. 

moyski. Zebrane przezeń eksponaty zostały 
już wysłane do Paryża. ' 

NOWY DRAMAT HAUPTMANA. 

Gerhard Hauptmann, autor „Hanusi" i 
„ Tkaczy", napisał nowy dramat, którego ak­
cja odgrywa się w XVI! wieku. Tytuł tego 
dramatu brzmi: „Czarna maska", a wystawi 
go Reinhardt w Berlinie i Wiedniu. 

LENIN - BOHATEREM DRAMATU. 

11Carltheater" w Wiedniu, do niedawna 
siedziba operetki, przybrał ostatnio charak­
ter skrajnie lewico·.vy. Na otwarcie sezonu 
wystawiono dramat Fischera 11Lenin". 

TROCKI - AUTOREM DRAMATYCZNYM W tegorocznym sezonie jesiennym w Pa-
ryżu urządzona będzie sekcja polska. Orga- Trocki na swem wygnaniu przerobił na 

, nizuie sekcję artysta-rzeźbiarz Au~ust Za· I dramat dzieło swe „Człowiek października", 

które swego czasu Sowiety uznały za niebez­
pieczne. Dramat ten wystawiony będzie w 
Berlinie. 

ODCYFROWANIE CENNEGO P APYRUSU. 

Jeden z najciekawszych papyrusów egi~­
skich, zwany „papyrusem matematycznym·: 
znajdujący się w Ermitażu w Leningradzie, 
został ostatecznie odcyfrowany. 

Papyrus ten, pochodzący z XVIII wieku 
przed Narodzeniem Chrystusa, zawiera 25 
zadań geometrycznych i algebraicznych. Me­
tody matematyczne, używane w owym cza­
sie, wyprzedzając zgórą o 1500 lat geometrję 
Euklidesa i odpowiadają zupełnie współczes­
nym metodom, stosowanym do dnia dzisiej­
szego. 

pomyśle. Miecz. 

„Lato" Rittnera 
w Burg-Teatrze 

Wiedeński teatr państwowy wystawił 

przed paru dniami po raz pierwszy „Lato" 
Rittnera. Premiera ta uzyskała wielkie wa­
lory literackiego dzieła i stwierdza, że pa­
mięć o Rittnerze jest w Wiedniu wciąż żywa. 
Sztukę tę odegrano wzorowo, na j lep<>zemi 
siłami Burg-Teatru. 



~tr. S 

Niedziela, 14 października, Kaliksta P. M.._ 
Poniedziałek, 15 października, Teresy P. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Proces Marji Dugan. 
Teatr Kameralny - Simona. 
Teatr Popularny - Małka Szwarcenkopf. 

CO GRAJĄ DZlś W KINACH: 
Apollo - Alrau.ne. 
Casino - Chata wuja Tom.a. 
Capitol - Kobieta czy lalka. 
Czary - Syn prerji. 
Corso - Przygody na śnieinych szczytach. 
Dom Ludowy-Jedna noc w Palais de Dance. 
Era - Trędowata. 
Grand-Kino - Niepotrzebny c:dowiek. 
Luna - Brudne pieniądze. 
Mimoza - Książę miłości. 
Mewa - Minuta przed dwU11astą. 
- · latowy - Danton i Robespierre. 

>D - Siódme niebo. 
ce - Trojące usta. 
trsa - Przy dźwiękach tanga. 
lrd - Dama w wagonie sypialnym. 
ndid - Występy teatru „Teatro dei 
)iccoli". 
dzielnia - Alraune. 
ks - Gehenna miłości. 
~na - Męczennik spodu. 
lewil - Siódme niebo. 

· oria - Przedpiekle. 
aęta. - Boha.t«owie ognia. 

:H MISTRZóW MALARlY I LAKIER· 
NIKóW. 

iadarnia s·wych członków, że w dniu 18 
.:lrie!·nika r. b. o godJ':. 5 p. p. w lokalu 
sursy Rre.'llieślniczej" ul. Kilińskiego 123 
ędzic się nadzwyczajne ;.i;ebranie.. 
~ a porządku dziennym: przyjęcie nowe­
statutu i wybór nowego zarządu. Zbiórka 
inków o godz. 9.45 rano przed kościok:m 
Krzyża, gdzie odbędzie się n::i bożeństwo 

patrona Cechu, św. Lukasz;a. 

-: ałne zebranie oechu 
cukierników 

llrząd Przemysłowy I-ej instancji przy 
Magistracie m. Łodzi, jako władza nadzor· 
eza, zwołuje walne zebranie członków cechu 
cukierników w dniu 16 paździerflika r. b. 
o godz. 7-ej wieczorem w lokalu cechu przy 
ulicy Kopernika Nr. 6, I-sze piętro. 

~ocne dy2ury aptek 
Dziś w nocy, d. H pa.ździeroika, dyturują 

następujące apteki: 
Sukcesorow1e f. Wójcickiego (Napiórkow 

skiego 2~). W. Danielecki (Piotrkowska 127), 
P. Ilnicki i J. Cymer (Wólczań~ka 37J, · Suk­
cesorowie Leiwebra (Plac Wolności 2}, Suk­
cesorowie J. Hartmana (Młynarska 1), J. 
·cahane (Aleksandrowska 80}. 

Program obchodu sw!ęta 
Niepodległości 

zostanie ustalony we wtorek 
We wtorek, dnia 16 b. m. o godz. 7 wiecz., 

odbędzie się w sali konferencyjnej Rady 
Miejskiej posiedzenie Komitetu Wykonaw­
czego Obchodu 1 O-ej Rocznicy Odzyskania 
Niepodległości. 

Na porządku dziennym: 1) Sprawozdanie 
delegacji Komitetu z pobytu w Warszawie i 
2) ustalenie szczegółowego programu obcho­
du urc:x:zystości w dniu 11 listopada. 

Po złote runo do Lwowa 
jedzie przewodniczący Kasy 

Chorych 
W poniedziałek przewodniczący Kasy 

Chorych p. Kałużyński udaje się do Lwowa, 
celem dopełnienia w Funduszu Ubezpieczeń 
pozstałych formalności w sprawie otrzyma· 
nia 2.000.000 pożyczki, oraz celem podjęcia 
pierwszych rat tej pożyczki. 

Rejestracja rocznika 1~08 
Dziś biuro wojskowo-policyjne nieczynne. 
Jutro, dnia 15 października, winni się sta­

wić do rejestracji w biurze wojskowo-policyj 
nem przy ul. Piotrkowskiej 212, mężezyżni 
Pocznika 1908, zamieszkali w obrębie III Ko­
·nisarjatu P. P. o nazwiskach na litery: 

T, U, W. 

OSOBISTE 
Łodzianin Stefan Kraterski, długoletni na­

uczyciel szkół średnich ukończył z odznacze· 
ftiem \lVydział ,elektry-cr.ny. 

„HASŁO'' z dnia 14 paźfiziemika 1928 rokr.r __ 

Zaopatrzenie więźniów politycznych 
przez Skarb Państwa 

I 
Władze skarbowe w Łodzi otrzymały z I powtórnie w związek małże11ski 1 jak rówuie-2 

Ministerstwa Skarbu wyjaśnienie, zawierają- z t.em samem zastrzeżeniem sieroty po pole· I ce następujące zasady zaopatrzenia dln by- głych skazanych do ukończenia priez: nich 18 
łych. skazańców politycznycn. roktt tycia. 

\V myśl nowego rozporządzenia zaopa trze Zaopatrmmie wymienionych osób wynosi 
nie przez skarb patistwa przysługuje oso· miesięcznie dla osób samotnych 125 złotych, 
bom, które do czasu powrt.ania Państwa Pol- dla żonatych zaś 150 zł. Ponadi:o przysługuje 
skiego, skazane zostały wyrokami sądów by- im prawo do leczenia i protezowania na koszt 
łych państw zaborczych za działalność, zmie- skarbu pai1stwa, o ile choroba lub kalectwo 
rzającą do odzyskania Niepodległości Polski ich pozosfaje w z·wiązku z d:dałalnością poli­
na karę ciężkich robót lttb inną karę pozba-
wienia wolności przeE: przeciąg canajmniej 1 tyczną. . . 
roku, przyczem karę tę rx~b-yly choćby nie w _ :ozba'!t<?~e. zaopatr~erua . bę~~ te_ osoby. 
całości, albo które za działalność aką zosta- ktoie po ":i1sct~ faktów uzas.adma1ącyc:h p~a 
J:y sądownie htb adn1i:nistraq;nie z ~słtin~ na '~;> do pohlerania z:aopa~rzen:a, ~Clpusctły s1ę 
osiedlenie, o ile nie są zdolne d~ ,~arobkow~- ! C-<-) ~ów, z powodtt kt~rych me są one ~dne 
nia, lub też po pt'zekrot:zeniu 55 rC1ku zycia r.iobterama zaopatrzema od skarbu panstwa. 
· · · h ;__ ..J1- • t · I D 1 • • „ h . ~ ł me ma1ą zap~·wmonyc :s10~aiOW u T.>:)ru.a.111a j . o wycrn.:nm optn)l. w c _arak~erze cz on-
Rozporządzenie to cbej;:,mje rów1'tic7.; wdo ków komisyj hrnlifikacyjnych uprawnieni są 

V."f po zmarłych skaza1icach, znajdujące się l ;~aproponowani pn~ez sfo·ill·arzys:r.enie byłych 
bez środków do żyda, o ile nie W$Łl\piły one l wł~.:niów poHtycznych. 

Cały szereg wolnych posad 
czeka. ria chątr.ych pracowników 

Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Łodzi, Kilińskiego 521 poszukuje Jumdydató~1 
I! dobremi św'iadectwami i rcfarencjami efo 

obsadH:nia 2u1:~·~ąpujących p6sad: 

NA MU!.15CU 
W Oddzfafo d'ła shli'by domowej: ie sh.1-

żącyc.h. 
W Oddziale d!a Inwc;lidów wojemiyeh: 

7-iu robotników niewykwaHHkowanych. 
W Oddciale dla rohow'ków i nemteślw· 

ltów: 1-go tfocznika-złotnika na maszyny 
reczne .i mechanbme . 

· W Od;;:h:huc d!a prac-.'.łwników umysło· 
wych: 1-~o b:~dacza mięs~. 

NA \f/YJAZD W KRAJU 
W Oddziale dla robcwków i rzemidlni· 

ków: 10-ciu robotników do tłuczenia kamie-
. ni, 1-go fachowca do fabrykacji maszynowej 
i ręcznej pudełek aptekarskich, luksusowydi 
bombonierek i t. p., 1-"o blacharza 1-ej kla· 
sy, 1-go garbarza do wyprav.)' skór kożucho­
wych, 40 robotników do wyrębu lasu z włas· 
nemi narzędziami pracy (piły i siekiery), 2-eh 
maszynistów do prowadzenia maszyny pa­
pien:tiezej, 2-ch majstrów hutnic~ych i 4-ch 
pomcnik6w, 1-go kierownika specjalistę do 
wyrobu pasmatetji, 45 murarzy, 2-eh kraja­
czy papieru, 6-eiu szlifierzy marmuru, ob-

r znajmionych z pracą przy maszynach, 1-go 
majstra odlewnic:r:ego do v-1SZelkiego rodzr:ju 
odlewów, 1-go heblarza mebli, 100 wolnych 
miejsc cl'la PoHcji Pańsłwowej. 

W Odditiale dła pręoowników umysło· 
\v-ych: t·'Mą 11au<:zyeielkę domową, władają· 
q językiem fra.nctmkim, 6-eiu akwiqtorów, 
1-uą ootJ!ttą freblal'lkę do prowadzenia przed 
szkoła przy Xole Macierzy Szkolnej, 1-go in­
iyniua ~chowca. obeznanego z konstrukcją 
mas:ayn dektrycznych do popędu maszyn pa· 
pierruczych. które ruają być uzupełnione i 
zmontowane, obznaj1uionef,o z techniką ciepl 
n;t 1 silnikową, 1-ną ochron~arkę, 1-ną wycho 
wt..wczynię do dwuch chłopców od 4-6 lat, 
1-go wykwalifikowanego rysownika. 

W Oddzia\e dla lnwalidów wojennych: 
10 robotników niewykwalifikowanych . 

NA WYJAZD DO FRANCJI. 
Dnia 22 paidziernika b. r. przyieżdia Mi· 

sja Francuska do tut. Urzędu dla zarekruto­
wania następujących fachowców: 4-ch kot­
larz:y, 3-eh palaczy do pieców gazowych, 
10-ciu st.olarzy, 4-ch palaczy do kotłów paro 
wyeh, 3-eh kowali maszynowych, 15-tu robot 
ników specjalistów do układania w piecach 
surowca stali. 

Zagroda wieśniacza w płomieniach 
Spaliły się zabudowania prócz domu mieszkalnego 

I 

W dniu wczorajszym we wsi Ostrówek, 
!tminy Czamocin, powiatu łódzkiego, w sto­
dole Stanisława Błoszka, wybuchł pożar, 
wskutek nieostrożnego rzucenia niezagaszo­
nego papierosa w słomę. 

Pożar rozszerzył się z nadzwyczajną szyb 
kością i przerzucił się na wszystkie zabudo­
wania gospodarskie. · 

Ponieważ miejscowa straż nie była w sta 
nie opanować we własnym zakresie groźr" 

·Zmiana na stanowisku 
dyr. Za~za.du m. Łodzi 

W myśl decyzji prezydjum Magish'atu­
P· Józef Zalewski został zwolniony ze stano­
wiska dyrektora Zarządu Miejskiego z dniem 
1.X. 1928 r. Panu Zalewskiemu polecono na­
razie zapoznanie się z organizacją i działal­
nością Urz;ędu Stanu Cywilnego, Biura Ksią.g 
Stałej Ludności, Biura Wojskowo-Policyj­
nego i Biura Adresowego, oraz przedłożenie 
odpowiedniego sprawozdania. 

Pełnienie a.i do odwołania obowiązków 
dyrektora Zarządu Miejskiego zostało powie­
rzone p. wicedyrektorowi Mieczy$ławowi Ka· 
łinowskiemu. 

Rada nabiałowa m. Łodzi 
W wykonaniu uchwały delegacji Wydzia­

łu Zdrowotności Publicznej, Urz2ld Wetery­
naryjny przystąpił do opracowania Statutu 
organizacyjnego Rady do spraw produkcji 
i obrotu nabiałem, która będzie ciał.em do· 
radczym przy Wydziale Zdrowotności Pu~ 
blicznej. 

W kempettmejacn Rady leteć będzie usta­
lanie zasaa, którym powinno cdpowiadać 
mleko i przetwory mleczne, opinjowanie co 
do przepisów sanitarnych, dotyczących utrzy­
mania obór i krowiani oraz wytwórni pro· 
duktów nabiałowych, jak równiet uregulo· 
wanie obroh1 temi artykułami. 

go żywiołu, przeto wezwano do pomocy kil­
ka oddziałów straży pożarnej z okolic. 

Połączonemi wysiłkami udało się zapo­
biec przerzuceniu się ognia na sąsiednie go­
spodarstwa, wszystkie jednak zabudowania 
należące do Błoszka, za wyjątkiem domu 
mieszkalnego, spłonęły. 

Straty spowodowane pożarem wynosza. 
~ " 0 0 zł. 

Z Wolnej Wszechnicy 
Polskiej 

Wykłady w Wolnej Wszechnicy Polskiej 
w Łodzi rozpoczynają się w nadchodzący po 
ftiedziałek (f5 b. m.). 

Ogólna ilość słuchaczy. przyjętych wyno­
si 200 osób. (Na Wydział Nauk Politycznych 
i Społecznych - 90 osób, na Wydział Huma­
nistyczny 75 osób i na Wydział Pedagogicz­
ny 35 osób. 

Uroczyste otwarcie roku akademickiego 
odbędzie się 28 b. m. Program uroczystego 
otwarcia podany będzie w najbliższych 
dniach do wiadomości. 

UBEZPIECZAJCl.E 
SIĘ NA ŻYCIE w P. K. O. 

rnformacyj udziela i viniaski l'fZYJmuje 

Agencja Pocztowej Kasy 
Oszczędności 

Dział Ubezpieczeń na Zycie 

Łódź, Wólczańska 135. 

tar 
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Tani sprzedawca 
Ludzie naogół mają jednakowe przyzwy• 

czajenia i powiedzenia: "Jeden lubi córkę, l! 

drugi teściową" jest raczej frazesem, niż zda· 
niem ludzi trzeźwych, którzy na własnej skó· 
rze stwierdzili, że zarówno jedna jak i druga 
przy bliższem poznaniu '>viele tracą na uroku 
i wartości. 

Przechylam się nawet na korzyść tych, 
którzy wolą teściową, bo ta jako leciwa ma· 
trona prędzej się zwykle przenosi do szczę­
śliwości wiecznei. 

Tak czy owak dochodzi wreszcie do tego, 
;Łe zarówno amatorzy córek jak i teściowych 
zgadzają się na jedno: kobieta jest dobra ... 
na ekranie, bo posiad wiele zalet, a przy­
lem.„ nic a nic nie mówi. 

Jeden tylko Abram Gerszonowicz (w cał­
kiem, zresz.ią, innych !!prawach) miał odmien 
ne przyzwyczajenia, niż reszta ludzi. 

Otoj np. teraz, gdy wszyscy kupują buty 
na zimę, płacąc za nie dość pokaźne kwoty, 
.nasz Abram przechvnie: sprzedawał obuwie 
po b. niskiej cenie. 

„Wolno w Polsce, jak kto chce" - po­
wiada przysłowie. 

Przechodzili więc ludzie, niezwracając u· 
wagi na to, po ile Geruonowicz bierze za 
parę butów 

Dopiero policjanta zaintrygowała niska 
cena. 

Jak pan sobie wykalkulował - pyta 
sprzedawcy - przecież to śmiesznie niski 
cena. 

Ge::-i>zonowiez zaczął się tłumaczyć. Ro· 
bił to jednak tak niezręcznie, że posterun­
ko"""Y „zw'l,chał pis1no nosem" i zaprowadził 
taniego sprzedawcę do komisarjatu. P. 
Abram t!łedJd obecnie w ciepłym lokalu i pod 
czujnym okie:n policjanta przeprowadza kal­
kulacje - ciekawo, jak długo to potrwa! 

Gog, „. .. ,,,. MMW%i?iRM 

Co usłyszymy dziś 
przez radio 

_ Program wa1'szawski lala 11t1. 
NlEDZiELA, 14 pazdziernika. 

10.15-11.45 Transmisja nabożeństwa i Kate 
dry Wileńskiej. 

12.00-12.10 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie, komunikat lot­
niczo-meteorologiczny. 

12.10--14.00 Transmisja z Filharmonii War· 
szawskiej poranku symfonicznego, orga­
nizowanego przez Wydział Oświaty i Kul­
tury Magistratu m. st. Warszawy wespół 
z Dyrekcją Koncertów Symfonicznych. 

14.00--14.20 Odczyt p. t. „Co robić wobec te· 
gorocznego braku paszy" - (Dział Rol~ 
nictwo} - wygł. prof. Jan Rostafiński. 

14.20--14.40 Odczyt p. t. 0 Sadzenie drzew", 
wygłosi p. Stefan Skawiński. 

14.40-15.00 Odczyt p. t. „Najważniejsze 
·wiadomości i wskazania rolnicze" (Pział 
Rolnictwo) - wygłosi dyr. Szczepan Mę· 
drzecki. 

ić.00-15.15 Komunikat meteorologiczny, 
nadprogram. 

15.15-17.00 Koncert symfoniczny z Fiłhar­
monji Warszawskiej, poświęcony Beetho· 
enowi. Wykonawcy: Orkiestra Filharmo· 
niczna pod dyr. Roberta Manzera. 

Część I-sza. 1. Uwertura Leonora Nr. 2. 
2. Symfonja 1-sza C-dur; a) Adagio mol· 
to-Allegro, b) Andante cantabile, c) Me­
nuetto, d} Adagi~Allegro molto et vi­
vace. 

Częś'ć II-ga. 3. Symfonja 7-ma A-dur: a) Po­
co sostenuto, Vivace, b} Allegreto, c) Pre· 
sto, d} Allegro con brio. 

17.20--17.45 Z dziejów i przeżyć narodu -
wygł. prof. H. Mościcki. 

17.45-18.00 Chwilka lotnicza - wygł. red. 
Jerzy Osiński. 

18.00-19.00 Koncert popularny w wykona· 
niu Orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Oz.i­
mińskiego, oraz p. Tad. Boche1iskiego. 

19.00--19.20 Rozmaito~ci, oraz komunikat 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce. 

19.20-19.45 Odczyt p. t. Dwa dni wśród trę­
dowatych nad Amazonką - wygłosi dr. 
Al. Freyd. 

19.45-20.10 Odczyt p. t. Z wióczęgi myśliw· 
skiej (Polska egzotyczna) dział Podróże 
i przygody - wygłosi p. Stan Dzikowrki. 

20.05-20,30 Nadprogram i komunikal1 . 
20.30 Koncert poświęcony twórczości Moniu­

szki. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego, chór męski T-wa 
Harfa pod dyr. Wacława Lachmana. 

22.<>0-22.05 Komunikat lotniczo-meteorolo· 
giczny. 

22.05-22.20 Komunikaty Polskiej Ajencji 
Telegraficznej (P.A.T.}. 

22.20--22.30 Komunikaty: policyjny, sporto· 
wy, nadprogram. 

22.30-23.30 Muzyka taneczna z Dancingu 
„Oaza". Orkiestra „Oaza-Band" pod kie· 
runkiem W. Roszkowskiego. 
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Przez do zbrodni a-reutr 1 nman-& 

Parobczak wiejski strzelił do wieśniaka który· odmówił TEATR MIEJSKL 

We wsi Prewęcice gminy Cłiocz, powia'tu 
lęczyckiego zamieszkiwał średnio zamożny 
gospodarz 48-letni Franciszek Stefaniak, któ 
rego 17-letnia córka Stanisława nietylko we 
wsi, ale w całej okolicy była znana ze swej 
urody. 

W młodej dziewczynie kochał się od dłu:Z· 
szego czasu ubogi parobczak, 25-letni Feliks 
Kochanowski. 

Pracowity i spokojny chłopak zyskał so· 
bie wzajemność dziewczyny. 

Młodz.i zaczęli snuć plany małteńskie, któ 
rym oparł się jednak stanowczo Stefaniak, 
oświadczając, że córka jego wyjdzie zamąż za 
bogatego starszego już gospodarza. 

Młodzi popadli wskutek tego w rozpacz 
i usiłowali, wpłynąć na zmianę decyzji Ste­
faniaka. Ten os tani był jednak nieubłagany 
i oznajmił im, że w niedzielę zostaną ogłoszo­
ne zapowiedzi córki jego i owego bogatego 
gospodarza. 
Oświadczenie to wpłynęło bardzo ujemnie 

na Kochanowskiego, który od tego czasu stra 
cił humor, chodził jak błędny i jakgdyby szu· 
kał tylko okazji, aby wywrzeć na kimś zem· 
stę za krzywdę, która go spotkała. 

W dniu wczorajszym Kochanowski zacze-

Dwie nowe listy wyborcze 
do Kasy Chorych 

W dniu dzisiejszym zostały złotone dwie 
nowe listy wyborcze do Rady Kasy Chorych, 
s. mianowicie lista N. P. R. - lewicy z p. 
Waszkiewiczem na czele, która oznaczona 
'ostała Nr. 7, oraz lista wybor~za „Jedno· 
ki" związkowej, która otrzymała Nr. 8. 

Na sezon jesienny 
Jedwabie 

Wełn7 

tss Bawełn.7 
poleca 

8 uno Rosenberg 
PIOTRKOWSKA 103. 

Sprzedaż na dogodnych 
warunkach ratami. 

Katastrofa kolosa oceanicznego „Titani­
ca" oddana w scenach pełnych zgrozy i 
wstrząsającego realizmu. 

Sfinks 20 wieku, miasto kolos New-York 
w całej swej okazałości, potędze i grozie. 

Kulisy zawrotnych bogactw i niziny spo­
łeczne. 

. Dzielnica emigrantów żydowskich w 
Ameryce, ich smutne bytowanie i nędza. 

Entuzjastyczne przywitanie Lindbergha 
w N ew-Yorku. 

. A wszystko to przesiąknięte jest jakimś 
dziwnym subtelnym sentymentem, owiane 
nieuchwytnym czarem i urokiem. 

W filmie F oxa "Titanic". 
„ 'fitai;fo" n~tbliższy s:dagier ,1Luny". .,,.,,.. 

l?uch towarzystw 

ZE ZWIĄZKU OFICERóW REZERWY. 

D.ziś, .t. j. w niedzielę 14 października, od­
będzie się ~' alne Ze branie wszystkich zrze· 
szon ych ~ niezrze~~onyc~ oficerów rezerwy 
":' .spra~1e fu.ndac11 tablic pamiątkowych w 
sw1ątymach łodzkich. 

. ~ebrani~ odbędzie się punktualnie o go­
dzm1e 12-ei w lokalu Związku Oficerów Rez. 
O. K.. Łódź, przy ul. Piotrkowskiej 104, pra­
wa oficyna parter. 

DO CZLONKóW TOW, CYKL. „REKORDu 
7.a::-zą?. T?w. C::ykl. „Rekord" podaje do 

\\·~~d°i~osc1.' ze d~1a 16 b. m. o godzinie 8-ej 
<10ęuz1e się posiedzenie miesięczne i prosi 

.,, konieczne przybycie członków. 

mu ręki swej córki 
pił przed swym domem przechodzącego Ste­
faniaka i począł mu czynić wyrzuty za to, łe 
chce on złamać życie swej córki. 

Na zrobioną mu przez Stefaniaka ostrą u­
wagę, Kochanowski obrzucił go stekiem o· 
belg i wyzwisk, w wyniku czego został przez 
Stefaniaka spoliczkowany. 

Na pół nieprzytomny z rozpaczy i wście· 
kłości wbiegł Kochanowski do swego miesz· 
kania, chwycił wiszącą na ścianie dubeltów-

'*''ff §i && 

kę i dogoniwszy oddalaj~cego się jut Stefania 
ka, strzelił do6 w okolicę serca. pn:ystawia· 
j4c mu strzelbę prawie do samej piersi. 

Zaalarmowany przez przechodzących 
wieśniaków felczer miejscowy udzielił Stefa· 
niakowi pierwszej pomocy, poczem przewiózł 
go w agonji do szpitala w Lęczycy. 

Za Kochanowskim, który po dokonaniu 
strasznego czynu zbiegł, wszczęła policja e· 
nergiczne poszukiwania. 

dli .„ -

Dzii, niedziela, trzy przedstawienia·~ 
o godz. 12-ej w południe po cenach naf· 

nitszych bajeczka dla dzieci ,,Z.aklęta 2.aba• 
i Jaś Chwat", 

o godz. 3.30 popoł. po cenach popular­
nych „Dzieje Grzechu". 

wieczorem o godz. 8.30 trzymająca widza• 
w ustawicznem napięciu sensacyjna sztuka 
amerykańska ,,Proces M arji Dugan'', 

Po akcie 1-ym każdy widz otrzyma det 
wypełnienia kwestjonarjusz w sprawie winy 
bohaterki sztuki. · 

Jutro, w poniedziałek, „Dzieje Grzecha" 
dla Związków Robotniczych. 

TEATR KAMERALNY 
Zniżka cen w Teatrze Kameralnym.. 

I 
Odpowiadając życzeniom sfer inteligenc· 

kich, pragnących .licznie odwie~z.ać .Teatr Ka­
tunnemn strzelcowi oderwała głowę, przy· · meralny, Dyrekc1a Teatru Mie1sk1ego zniża 
czem tułów biegł jeszcze na przestrzeni mmef p~d?bnie jak w Teatrze Miejskim ceny 
więcej 10 kroków. mie1sc do Kameralnego na wszystkie dni ty-

Straszna śmierć myśliwego 
Eksplo?:łujące naboje urwały mu głow~ 

We wsi Pomorzany pow. Kutnowskiego 
zdarzył się grozą przejmujący wypadek na 
polowaniu. Mianowicie syn wójta tej wsi 
22-letni Zenon Rogalski wziąwszy od ojca du 
beltówkę, udał się do lasu na polowanie. 

Gdy przechodzący lasem wieśniacy pod- godnia z wyjątkiem sobót i niedziel. 

Nie zauważywszy, że wyloty obu laf zatkane 
są gałganami, Rogalski zmierzył do przebie· 
gającego zająca i pociągnął za cyngiel 

biegli na miejsce nieszczęśliwego wypadku, Zniżka ta obowiązywać będzie już od 
oczom ich przedsta·wił się przerażajęcy wi· najbliższego poniedziałku. 

Skutki niedopatrzenia były straszne. Roz­
legły się dwie bezpośrednio po sobie nastę­
pujące detonacje eksplodujących naboi, któ· 
re rozsadziły lufy. 

Siła eksplozji była tak wielka, że niefor· 

dok. 
W jednym miejscu leżała rozsadzona gło­

wa, kilka zaś kroków dalej - bezwładny już, 
okropnie skrwawiony tułów. 

Na wieść o tragicznym wypadku, jaki 
spotkał nieszczęśliwego myśliwego, dostała 
jego matka wstrząsu mózgowego. 

Lęk przed stratą maJątku- przyczyną śmierci 
Jak już doniosło wczorajsze „Hasło" we I ble oraz znajdujl\_ce się tam rzeczy. Obawa 

w·si Jędrzejów, pow. łódzki~o wybuchł po- utraty całel!o mienia tak silnie podziałała na 
żar w zagrodzie Władysława Furmaftczyka. I wieśniaka, że w pewnej chwili padł na zie­
w czasie pożaru, bezpośredni sąsiad Furmań mię bez życia. 
czyka, 55-letni Walenty Baryła, licząc się z I Stwierdzono, że Baryła wskutek strachu 
możnością przerzucenia się pożaru na ieł!o za zmarł na atak sereowy. 
budowania, zacz'l:ł wynosić z mieszkania me 

Aresztowanie pomysłowego oszusta 
Przed kilku dniami aresztowała policja 

w Nisku oszusta, niejakiego Marjana Sob· 
czaka, pochodzącego z Łodzi, który posia· 
dając dokumenty na nazwisko Stefana Ró­
życkiego, wystawione przez Tow. Budowy 
Pierwszego Okrętu Polskiego w Warszawie. 
ul. Widok Nr. 6. Grasował w województwie 
$ląskiem, Krakowskiem, Lwowskiem. Wołyń­
skiem i naciągał naiwnych na grube datki. 

Aresztowany przyznał się do oszustwa i 
zeznał, że Towarzystwo to rzeczywiście ist­
niało i po likwidacji nie odebrało od swoich 
agentów danych im uprawnień, więc oni da­
lej jeździli po Polsce i zbierali datki dla sie­
bie. 

Wedle znalezionych przy Sobczaku zapi­
sków zdołał on wyłudzić w ten sposób prze­
szło 16 tysięcy zł. W liście ofiarodawców fi­
gurują nawet wybitne osobistości polskie. 

Powy:lszy fakt dosadnie ilustruje panu· 
jące pod tym względem stosunki w Polsce, 
i dowodzi, te wspomniane Towarzystwo na· 
wet o ile cele jego były czyste, postąpiło je· 
dnak niesumiennie, pozostawiając w rękach 
oszustów dokwnenty, uprawniające do zbie­
rania składek. 

Poszkodowani ofiarodawcy przez Sobcza­
ka winni zgłosić się do sądu powiatowe~ 
w Nisku. 

, 
s it dzień na o I 

"' .kronice policji z pogo tow za 
TRUP NOWORODKA NA CMENTARZU. 

Na cmentarzu katolickim w Konstanty­
nowie znaleziono trup noworodka, liczącego 
kilka dni. Policja prowadzi energiczne do­
chodzenie, celem ustalenia czy dziecko uro­
dziło się nieżywe, czy też zamordowane zo­
stało przez wyrodną matkę. 

NAGŁY SKON. 
Zamieszkały przy ul. Cegielnianej 5, He­

noch Weis, podczas śniadania, bez żadnego 
widocz:nego powodu osunął się nagle z krze­
sła na podłogę, pozostając w pozycji nieru· 
chomej. Wezwany lekarz pogotowia miejskie 
go skonstatował skon, wskutek ataku serco· 
wego. 
OTRUL SIĘ, A POTEM TEGO żALOW AL. 

Zamieszkały przy ul. Wólczańskiej 259, 
Józef Radzimiński usiłował w mieszkaniu 
własnem pozbawić się życia zapomocą kwa­
su solnego. Gdy trucizna zaczęła działać i 

Zebrania 
w Stow~rzyszeniach Robotników 

C .rześci,ańskch 
Dziś, w niedzielę, dnia. 14 b. m. odbędą 

się zebrania w następujących oddziałach 
Stow. Rob. Chrz.: na Dąbrówce, godz. 4 m. 30 
po poł. przemawiać będzie przedstawiciel 
Zarządu Głównego, na Zarzewie, godz. 5 po 
poł., przemawiać będzie delegat Zarządu 
Główn. 

Juko, t. j. w poniedziałek, dnia 15 b. m. 
o godz. 7 wiecz. w sali Domu Ludowego przy 
ul. Przejazd 34 - zebrania robotników chrze 
ścijańskich, przemawiać będzie m. in. X. se­
nator J. Albrecht z WarSZ4'WV i inni. 

Radzimiński poczuł bóle, wybiegł z mieszka­
nia i resztkami sił dowlókł się do pogotowia 
Kasy Chorych. 

ZAMACH SAMOBOJCZY. 
W bramie domu pr3y ul. Rzgowskiej 59, 

przechodnie znaleźli jakąś młodą kobietę bez 
życia. Wezwany na miejsce lekarz Pogoto­
wia Miejskiego, skonstatował wypadek za­
trucia się esencją octową, wobec czego po 
przepłukaniu żołądka odwiózł kobietę w sta 
nie ciężkim do szpitala w Radogoszczu. De­
natką jest 30-letnia mieszkanka wsi Bałczew 
w pow. łódzkim Łucja Kozłowska. 

ZABITY PRZEZ KONIA. 
Ludwik Gieszczyk, zam. przy ulicy Roki­

cińskiej 45, właściciel dorożki 157, został 
przez konia kopnięty w pierś tak silnie, te 
poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki nieszczę­
śliwego dorożkarza przewiezione zostały do 
prosektotjum. 

We wtorek, dnia 16 b. m. o ł!odz. 7 wiecz. 
zebranie Oddziału Stow. Robotn. Chrz. przy 
ul. Ogrodowej 34, przemawiać będzie przed­
stawiciel Zarządu Głównego. 

Zebranie „Pracy" 
W niedzielę dn. 14 października 1928 r. 

o godz. 10 i pół rano w sali związkowej przy 
ul. Głównej 31 'ldbędzie eię wiec ,„łókniarzy 
członków Związ1:u „PracA''. 

Na porządk1t rlziennym będzie omawiana 

1 akcja strajkowa. Referuje poseł \YI aszkiewicz 
j i inni. Członkowie i sympatycy „Pracy" pro­

szeni sĄ. o liczne przybycie. 

Ostatni występ Stefana Jaracza. 

Dziś o godz. 5-ej popoł. kreować będzie 
Stefan Jaracz po raz ostatni tytułową rolę 
w wybornej komedji Perzyńskiego „Szczęś" 
cie Frania". 

Ceny zniżone. 
O godz. 9-ej wieczorem dziś i dni następ­

nych wytworna komedja buduarowa J. De­
val'a „Simona". 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Ne. 18. 

\lfe~a:jsza premjera głośnej sztuki G. 
Zapolskiej ,,Małka Szwarcenkopl" zdobyła 
·pełne uznanie całej widowni, zapewniając 
sobie długi żywot na scenie naszej przy sta• 
łem powodzeniu. Całość widowiska stanęła 
na wysokim poziomie artystycznym, ef ek­
townie wypadła scena zaręczyn w akcie III, 
układu p. Dżigana, art. teatru zyd. „Ararat", 
akt każdy był gorąco oklaskiwany przez pu­
bliczność. Reżyserja dyr. Pilarskiego. 

,,Malka Szwarcenkopl" graną będzie dziś 
4.30 popoł. i 8.30 wiecz., poczem codziennie 
przez cały tydzień o godz. 8.30 wiecz. 

.TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 4.30 
po południu i 8.30 wieczorem przekomicznej 
krotochwili ,,Pan Podprefekt". 

OSTATNIE 
GOśCINNE WYSTĘPY „TEA TRO DEI 

PICCOLI. 

Cieszący się niebywałem powodzeniem 
znakomity teatr włoski „Teatro dei Piccoli" 
po.tegna wkrótce Łódź, udając się na dalsze 
tournee. 

Dziś dwa przedstawienia wieczorowe. 
Początek pierwszego o g. 7.45, drugiego o g. 
9.45 wieczorem. 

Kasa czynna bez przerwy od g. 11 rano. 

Potegnalne przedstawienie „Teatro dei Pic.­
coli" dla dzieci i młodzieży. 

Dziś powtórzenie przedstawienia d~ 
dzieci, które będzie zarazem ostatniem i If­
żegnalnem. 

Bilety po cenach popularnych (od 1 zł. do 
7 zł.) do nabycia w kasie „Splendid" od g. 11 
rano. 
Początek przedstawienia popołudniowego 

o g. 4-ej. 

Atak lotniczy na Łódź 
odroczony 

Z miejscowego Komitetu Wojewódzkiego 
L O. P. P. komunikują „Hasłu", że zapowie-' 
dziane na dzień dzisiejszy pokazy gazowe i 
atak lotniczy na Lódź, z przyczyn od Komi· 
tetu niezależnych - nie odbędą się. O no• 
wym terminie pokazów podane zostaną spe­
cjalne zawiadomienia. 

Nowa lecznica 
Z dniem jutrzejszym przybywa na~zemu 

miastu nowa placówka lecznicza, uruchomio 
na bowiem zostaje przez leka1 ;ty-specjalistów 
„Poradnia Wenerologiczna" przy ul. Zawadz­
kiej Nr. 1. 

W walce z niszcząc!\ zdrowie jednrstki i 
społeczeństwa plagą chorób wenerycznych 
poradnia ta, dostępniając lecz1;:nie szer· 
szym masom, przyczyni się niewątpliwie dn 

I :~mniejszenia tej klęski społecznej w Łodzi. 



Str. 10 .JIASŁO" z dnia 14 . pofdtinttiko 1928 roiu Nr. 285 

Kino-teatr . ,,;Z.A CH.J;T A'' ul. Zgierska Nr. 26, 
przy Placu Kościelnym 

I - .---.i. 

Dziś i dni następnych! Wiei kl program otwarcia ! 
' I 

naJpleknteJszv arcvsz1a2ter BOHATER O WIE -·OGNI A'' 
obecnego sezonu p. t. ' ' . , . . . . . . .. 

Dramat miłości, posw1ęcenia 
i cichego bohaterstwa 

w 10-ciu aktach. 

W rolach głównych: Najpiękniejsza kobieta świata, 
słynna tragiczka, bohaterka filmu „ Ben -Hur„ May . Me. , Avoy oraz fenomenalny Charles Ray 
Orkiestra pod kierunkiem p. D. Szymkiewicza. 'Poczfłtek ' 'seansów w dni powsze~n:e o godz. 5, W' soboty i niedziele o godz. 2-ej po południu. 

CENY MIEJSC: I. m. zł. 1.20, Ił. m. t zł., Ul. m: 75 gr., Balkon 1.20. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 
Następny program: 

Niewinne Grzesznice 
422 

uwAaA ŁOot1!1 ,,GENTLEMAN''' Nowomiejska Nr. 15 UWAGA PROWINCJA lit 

kn;egowce • kalosze w wielkim wyborze, _we wszystkich kolorach, --
Polecamy stale na składzie: 4;;, • . · I · · pg. najnowszych modeli, po cenach fabrycznych. 

ZamóYlinia st P11Uktu11lhi& I salldnle 1ykom1. .._ 
Z powetanlem 

UW.ł\GA; Zemówlenia wysyła si~ ze zaliczeniem. 

KllUtłłB 
ornementowe, surowe. matowe oraz nldeftle budowli, 
diamenty do rzni~la szkła poleca po cenac:h niskich 

JJ. OL~Jl\HCZAK, t.6df, Głowna 14 
UWl'\Qff. · Szkło inspektowe w wielkim wyboru. 

' ' 

f. A.BRYKA LU&TER ł 
PODLEWNiA SZKŁA J -,,. 

·J. KUKLINSKI 
ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22 

poleca po cenach najnlisiych !ust~ . 
trema. tuclety: tesne, ciemne 111 orygt· 
nclnyc:h ramach oraz lustra wlsi~ce. 
Meble po1edyńcze oraz całkow ite urxis· 
dienie najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie t poprłlwlanle 

luster z pn:yniealenlem da domu. 

Sprzedat NA RATY I ZA GOTÓWH~. 

Ur. med. J. BETTB I Dr. med. 

Specjalista chorób wewnetrzn~cb Ił. nutsztndt 
t az1eci 

Piotrkowska 6, tel. 44-95 
powrócił 

akuszer I ginekolog 
Zachodnia Nr. 6'ł 
(Cegielniana 23) 

TEL 29·51. 

TolsbaSamqlomcc:Włćhienniaa 
ul. Piotr:>h.Qw$@ 79 (w podwóPzu) 

Nowoś~i!!! W;rpożyczalnia książek 
priy kslęgar11i_ i. $kładzie nut 

„GENTLEM~N" Nowomiej•ka 15. 

Dr. med. Or. med. 

J. Silberstrnm R 
Zielona 11 • STUP EL 
powrócił 

Choroby skórne 
I weneryczne 

ll1uw11nie szpec~­
cych włosów 
elektroliz1t. 

Leczenie lampą 
kwarcową. 

Przy1mu1e od 4-8, 
Nieoziela 9-1, 

Szkolna 12 
powrócił 

Choroby włos6w. skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Haśwletlania laimpia kwarcową prom. 
Roefttgena {ekzematy nowotwory 

złośliwe) .(29 
Przyjmuje od 11-3 I od 6-9 po poł. .„IC:.„„„ ... „„„„„„„ 

Akuszerka 
panie od 4-5 popoi I 
Dla niezamożnych G. 

ceny lecznk. 
SaHimonowa 

ul. Szkolna 12 

Dr. 

powróciła 

Przyjmuje zamówienia. 

i 
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E. Sonnenberg 
cborobu skórne F U T ft A 
l weneryczne 
powrócił 

Zielona 8A 
od 12.30-1.30 
I od 4-ó.30. 

"" Nowości Ul 

płaszcze futrzane i rozne ro­
boty kuśnierskie robi nowe 
i przerabia DR.ł\BIKOWSKI 

Karola Nr. 20, mieszkania 11 
front. 44 

'Przyjmuje od 8-ll zrana 1 od 4-6 po poi. 
POWRÓCIŁ -- i przyjmuje od 9-lu 

rano I od 5-7 wlec:L. 
--.m:l-11111:181 

Dr. me<l. 7„9 

QEBET.HNERA i WOLFFA Dr. med. Do akt. Ne 1636 
1928 r. 

A. Kacenelson ootoszunia. Dr. mea. LUBICZ 
Ceg1eln1ana 43. !'el. 41-32 

powrócił HO 

Specjalista c:horoo skórnyc:h, wen•· 

.lła.iNllHl.ul! la nn .<.vu.:J.iq . 
Pr1y1muje od godz. 8 do 10 rano 

i od godz.. 5-8 wiecz I 
r ycznycn i rnoczoplc1owyc:h. 

Dla pań od 3-5 oddzielna poci:ekalnla 

Dr. H. ReiterowsMi 
powrócił 

Ewangelicka 1. tel. 66-90 

przyjmllje od 3-4 I od 7-8. 
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s. neumark 
Choroby sk6rn:: 

I weneryczne 

Leczenie promien. 
"1oentgena 

uL Mo.muszki 5 
Telefon 70 50. 

Przyjmuje od tt'--2 
lod 7~ 

Panie od 3-4. 

Dr. med. 

Nowości!!! 

!!!~~~ 
Do akt N! 424 

1928 '· 

Dgłas1111i1. 

Dr. med. Bogusławski f RO· p]. 
leczy - naturolną be.dekarstwow~ 

me1odą kręJ)arstwa. 

Komornik przy Są­
dzie OKr~gCJ\fyrn .,, 
Lodzi Leonard rta­
boro11rs1u zamiesz­
kały w l..o4d, . przy 
ul. Głównej Hr. 17, 
na zasadzie art, l0.3J 
Ust. t>ost. Cyw. o­
głasza, ze w dn•u 
23 p.tdzlernlka .1J2J 
r. od QOd.t...lv•aj ran.> 
w Lod1!, puy ul. 
Na,1l>rxow1kle~• 7„ 
odoc;dzle się sprze· 
da.r: prHZ, . licytacjo; 
ruchomuś'cl na le.cą· 
cy.:h do ~•lncnołda 
Fice, sktadoJ11cycn 
11~ z waraztat\l tKac· 
kicao. · ocenionych 
„a sumę 500 zł. · · 

CHOROBY; ~rwowe, wewnętrzne, 
przemiany materjt lartretyzm) 

i kobiec:e. 1067 
Godi. pr-zyJ-:t od 5 do 1 w. pr6cz 

niedziel I łwlifł. 
ul. Nawrot Nr. 2, I p. front. 

--IRlll~------lmlillllłlil„„ ... „ .... 
lilr. med. 

J.JMIOH 
Specialista cnor. uszu, nosa, 

gardła i krtani 
Moniuszki 1, telef on 9.97 

powrócił 
Przyjmuje od 1-2 1 od 5-7 po poł. 

ł\kuuerJ• 
I choroby .kobiece 

Zawadzka 46 
(Żeromskiego 12) 

.Tel. 42.61 
Przyjmuje od 3-5. 
Dis nleHmoinych 

ceny lacznlc. 

Lód:t, dn. 9 pat­
łłzlernlica '1928 r.- · 
KOMJR1'łlK . 

L. Naborowski. 

Dr. med. 

A. OatJJb 
Akuszeria I cborobu kobiece 

ul. Piotrkowska 26, tel. 77-50 
Przyimuje od 4·-?· 418 

ARA SOLE kupit 
. pokryć 

Piotrkowska · I os~ telef on I· eo. 

Oe akt 1' 1547 
1928 r. 

Oo akt Kt 13161 Oe •kt ~ 555 
1928 r. t928 r. 

OJłtn11ni1. Ogłras11nie. 
, Komornik przy Są- Komornlit pn:y S~· 
~zie 0Kr~go~y.n "' dz:ie Ok:r~go •Ym w 
t.odd ·L110,14rd rta- Lodzi, tł. t.ag >ddl\. 
ttgrOWSiU, z:amłeSI:- •Ki, umłes.i:i<. w Lo· 
uły w t.odLI, przy d.tl, przy ul. Kiliń· 
ut. Głównej 17, ·n• s<tego 55, na z1110-
iasedzlo art. l030 U. dzłe art. 1030 (J. P. 
I'. C. ogłuz:a. te w C •. og1asz:11,· że w dniu 
dnia 23 p.itJdcrnica ~3 p4tJz1ernlka 1928 
•l.ł2d r:od god1. 10-er r., od godz. lu·ej rano 
rano w LodZI, przt • · Łodd, przy 111ic:y 
ul. K1l1flutej1> 'J9.!, Tr•ugutt.s :p.od .Nil d 
odbędzie l!ic; sprz:o 0JbęJz1e 11c; sprze­
.laż przez lkytac:ję du przez licytacje; 
ruchom·ot.c:i, nale rucnomołć:l n11loi!l· 
t4cyc:n do Ernesta .:yc:n do Jano SIKU 
Siinellera śKładaJ!l· ctńsktogo · i skład•· 
cycn się z 3·cll ma- 111cycll su; z muzy· 
uyn do nl1f.:>wan111 ny do pisania, oce· 
oc:onlonych na 111- n1oftycn na sumę 700 
mę 46JO zł. · ztotycn. 

Lodf, dn: 1 t paf' Lódt, d. 25 .wrze-
dzlernlu 19l8 r. . .nla 192J r. 
KOM0.~1'łli< · KO/l\OR!'łłK -

L. tfaborows'ki 11. t.agodzliiski 

D1łms1111ia • 
l<omornlk przy S~­

dzłe IJlm;goW)'iO VI 

Loiz:I i\. Ł.iiQ.>Jzid­
sK.i z:am1esz". w t.o­
<tzl, przy·ultc:y i<1hń­
s1uego 55, na zasn· 
~&le art. 1J3J List. 
r'ost. .Cyw., ogłasza, 
te w dn • .U patd11er· 
nłlta 19l8 r„ od go­
JZlny 10-ej rano w 
Lodzi, przy ul rł11ru­
to.wlc4a ~ 49, od1>ę· 
dzie się spuedaż 
przez licytację ru­
cllonośc:1, należą· 
cyc:h do J.)zeia BI· 
renc:weia• I si<ła.iit· 
jącyc:n się z mobil, 
ocenionych na 1u­
mc; l4.4J.J zł. 

Łódf. dn. 5 paf­
clzlernłico • 19.ld r. 

KOM.)Ri'łlK 
ft, tagodzińskl. 

Pracownia obuwia ! 
damskiego, męskiego i dzie· 
clnnego z najlepszych mater· 
jałów krajowych i-zagranicz­
nych według najnowszych 
fasonów po cenach konku · 
' rencyjnych t2J 

Poleca W. Kuliński, Łódt, ul. f\ndrzeja 36. 

Nowościl!l 

P. T. 
Prenumera­

torzy! 
Kupujcie tylko 

w firmach 
które sre; u nas 

ogłaszają! _I ____ _ 

Oo akt. Nt 1768 
1928 r. 

DJllJSZBl1łB. 
Komornik puy Są· 

dz:la Okrę:1owy .n w 
ŁoJzt, :5tef4n Gór­
Sł(i, z11m1eu1Caly w 
Lodlli, przy ut. S1en­
lde.wlcza 9, na zasa­
dzie art. lvJO Ust. 
'ost. Cyw., ogłasza, 
te w dniu 2i pat· 
d&lernlk:a lJ2:l roKu. 
od godz. 10-eJ rano, 
• L1>dzi, prz1 11llcy 
t>iotri<o1111klej >" 8 
odoędzte się sprze -
dot prze& licytację 
ruc:nomosci, n•loz"­
cycn Se1thg1> 01si-
1t1na uladaj4cycn si~ 
i meo11, 1<as1 o:Jnio· 
trawej I 1nnycn ru· 
c:llomości, oce n10-
nycn na sumę ,z, 
złotych. 

Lódt d.8 paidz:ler 
nlka t9ld r. 

KO/l\ORMIK 
S. Górski. 

Specjalista chorób 
nerwowych 

Nowo-Cegiel­
niana 1~ 

telefon 64-19 

KomorniK przy Sła· 
dz.ie Oi<n:;gowym w 
Lodzi Stefdn G6r· 
sKi, zam1es.i:i<aly " 
w Lodd, prz1 ul.S1en· 
Kie"'icza ':J, na zasa­
dzie art. lU3J Ust. 

Powro„CI•ł Post. Cyw. ogłasza, 
• ze w dn. ló p.stdzier-

930 n1ka 19lcl r od godz. 
lO·eJ rcmo w t.odzi, 

------- przy u1 • .)Olne1 il, 

Lekarz dentysta 

ft. KnceHISODOlVa 
Nowo· Cegiel­

niana ll 
tel. 64-19 

odbędzie su; sprza· 
daz przez l1cyt4c:Ji; 
rucnomosci, natez<\• 
cycn do rlenryi<a 
l.lj)SZJCll, SKłdddJą• 
cyc:n stę z boli, de· 
se1t, s11.rzyń, wagi 
dz1esi~lnei, mebli l 
innycn rucllomosc:i. 
ocen1onyr.:n n• su­
m4; 74.l zł. 

Ó I
ł (..Odt, d. 12 pai· powr c ł il. dzierniu t.928 r. 

K01\\0~Nli< 
Stefan u6rski. 

A('illttlMM?l:(>ll~!t: M '1At~>e! 
~ ~ ~ 

Sum~ hipotecznq 
w rublach wynoszą..:ą po zwaloryt.o­
waniu 10000 złotych, sprzedam za 
5S0u złotych. Oferty pod W. G. 
6**· pe;w 

Z mieszkania 
po pokój z kuchnią do wynajc::c:ia 
od zaraz, Ki1ir1skiego 151, Nowak. 

lub napraw~ć . 
. ,. najlepiej w .wytwórni KAD YilSKIEQQ 

Nawrot 20, tel. U-14. 
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~amanmm••a•m••aaa~••m•••••••••••••••••••••••••~d•m••••••••••••••••w•••••R•••••••••••••••m•••amam~m1mmamimn • • = Dziś i· dni nast~pnych Demonstrowane bądzie pierwsze arcydzieło naszego bezkonkurencyjnego repertuaru, = 
: fenomenalny film wytwórni Britich Intern. Pictures, reżyserji genj. Ryszarda Eichberga: : 

W roli tytulowei gen ja Ina Cbinka, 
zwana nCudam z Hollywood" 

Ilustracja muzyczna 
w wykonaniu wielkiej 

A 
orkiestry 

a ay. 
symfonicznej 

z 
1\nna .May Wong grą swą wzrusza do , a DIJ' · łez - kreacja ta, to jedna wielka aymw 
fonja gestu i uczuć. •·= :-: :·: 

z koncertm~:Je~r~cj~tuf\UEREM Teodora R~y··dera 

Początek przedstawień o godz. 4 p. p„ w soboty 1 niedziele o godz. 12 w poł„ ostatniego o godz. 10-ej wiec;i:. 

m ... 
d· • 
I{ 
Il 
li • Bit 
9 

• li 

li 
a 
g 

~ Ceny miejsc na pierwszy seans od 1 zł., w soboty i niedziele od godz. 12-ej do 2-ej po południu, wszystkie miejsca po 50 gr. i 1 zł. 
• • e 

·= ~- m •• „ ••..•... ·········••a••g···· .... •••M•DM -~~···································••Eł••• ..... 

Jf YGOD '' ==r = 238 PI OT RH. OWSKA 238 = Uwaga:Kołn!erze 
Pł\LTI\ ZIMOWE: damskie, m~skie n.ain_owsze modele. GARNITURY, JE· :: :;~:t!'.i~~h 

SIONKI mE:sk1e w w1elk1m wyborze. 1 i<arokulów. 

.C ~rmT" Za GOTÓWKĘ 
~ i na RATY,_ 
~ Ceny ko. 1kurencyjne 111 

ZamOwlenla wykonywa si~ w ciągu 4-th dni. Najnowsze to w ary zewsze na składzie. 

~llll!l':lllłlll:lll:mlllll:llllla„„„„„„„„„ ...... w 

Przy ul. Sien~dewicza NY 57 
:L?osta-ł otwarty Lio "'.ski Magazyn u 

• dla dzieci i młodzieży 
Magezyn zeopatrz0 ny jest w wielki wybór najwykwintniejszeqo obuwia zmine} marki „L!ON". Poleca sią również ranne pantofle dziecinne, damskie i m~skie. 182 

Magazyn obuwia 

JAN JANIEC 
Łódi, ul. Andrzeja Nr. 24. 

Poleca obuwie damskie, mt;skie i dziecinne. 
Posiada na składde wybór butów z cholewami dla 

P. P. wojskowych 1 cywilnych; przyjmuje si~ równiet 
1.amów1enla. 
UWf\01\: Boty i kalosza „Pe1Sage0 i zagl"a•ioz<l• 

po cenach fabr1czn1cll. 

od najskromniejszych do luksusowych 
==== znajdziesz tylko ==== 

W MAGAZYNIE EBLI 

ZJEDftDCZO VCH 
STOLARZY I Tl\PICERÓW 

w LODZI, Sp. z ogr. odp. 

URRUTDWICZB 45. - TEL. tiD·DZ. 
r , 

STl\LE NI\ SKŁl\DZIE: 

kompletne urządzenia mieszkań, 
jak również poiedyńcze m e b le 
jako to: urządzenia pokoi sy­
pialnych, stołowych, gabinetó N, • 

salonów, kuchni, meble klubowe, 
biurowe 1 t. p. 

Przyjmuje sic:; rówrnez wszelkie 
zamów1enia w zakresie wewn~trznej 

architektury. 

ługoletnia gwarancja. 
ZftRZl\D. 

---------------~--------'""""'-·--------J 

OWOCOWE 
PARKOWIE 
RÓŻE 

krzewy i inne poleca w wielkim wyborze 

Zakład Ogrodniczy 

Je zego Kołaczko~sklego 
P3o rkowska 241. 408 

--. Kir10 RESURSA ~ I ł{ilińskiego Nr. 123. I 
~an~•· a ttt•• we ••wwtaata a 1.R 

Od wtorku dnia 9-go października do dnia 
15 pa.td%iernika r. b. włącimie 

Wieiki wspaniały film p. t. 

ac 
a. 

Film ten obiegł wszystkie wi'lksze miesta europejskie, 
gdzie był wyświetlany przez kiłkan. tygodni zrze:du. 

----·-····---·-------------- ·····-··--····-·9L.···-··-------------·-----...,....._ 
NastE:pny program 

Książęca kochanka 
--------·-·····-·--··------------

Poc:itiitek :seansów w dni powszednie o g. 5,30. 7,15 I 9· 
203 w dni :lwlatec:z:ne o godz. 3. 5, 7 I 9 

••••••••••••••m•••••••••••••••••••••••••• • • : Zakład Zegarmistrzowsko- Jubilerski I 
• • 
• li • • 
• m 
1111 • • • • li 
li 
li • 

Józefa Błaszczyka 5 
Łódź, ul. Piotrkowsl<a Nr. 200 

POLEC 1\: 
W dużym wyborxe przedmioty: Obr11czki ~lubne, plerkionkl, 

kolczyki, nasLyjnikl, lańc:us.z:kl. krzyzyki I medalild złote i sreome. 
ZEGł\RKI: Longines, Zenlth, Omega, Cyma i Innej marki. 

ZEGł\RY: Stoj11ce, wisz11ce, b'urowe i kuchenne, Bekker11 i Swlt•, 
słynnej fabryki krajowej, solidne i mocne wykonanie z: 15-letn. gwarancji\ 

PLRTERY: Norblina, Frageta, Ootllba i Inne. 10S4 

• • 
• 11 • • • • • • l!I 

WYROSY WLf\SNE. CENY PRZYSTĘP!iE . WYROBY Wlł\SNE. = 
• •••• • ••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

Pnlsiii Kurier Krawlechi 0.r.. 161 

aRoNisŁAw Bazozows1\1 Sołnw1e1czyk 
tódt, Zeromsklego 99, teł. 60·99. 

1'u:7jrnuje w:tiełlcle olnt11l11nkl wchod:z~t.:e 
w zakres krawiecki, nlcówkl I rieperttcje. 

llld•wlecanie garnituru 2.80 „ aukni 2.łfU 

z odesłaniem I odebraniem. 

.Pranie chemie1ne. f11rbow4nie, wywabie· 
nie wszelkich plam. jak również roboty 
J reperacje futrzane, Rol>oty wykonywam 

jaknajsoli dnleJ I punktualnie. 

ZAKł:.AD LECZNICZY 
(metodJ fucykalna) 

D-ra B. sztaJnnerga 
ul. 6 go Sierpnia 3, tel. 4-91, 
god;i;iny przyjęć 10-1 I 4-7. 

le<:zenle l roxpoznawanie promieniami 
RoenlgeM leczenie diatermia, lampą 
"warcow11, soł1.1xcm, glmndstyka orto­
pedyc.ana, masażem elektrycznośc1ii, 
skrzywienia kręg.Jalupa, choroby ner· 
wowe, 1erc12, mięśni, stawów, włosów, 
skórJ etc:. 

Dr. 

B. Knichowiecki 
choroby dzieci 
powrócił 

mieszka obecnie przy ul. Sienkie­
wicza 61 t. p. front, tel. 10-20. 

Or. med. Tanio! 

Specjalista chorfl5 
sKomych i wene­

rycznych 

Piotrkowska gg 
Teł. 44-92 

Przyjmuje od 12 do~ 
po poi. I od 8-ej do 
9 wieczór. W oie­
duele l świi;:t1:1 od 

10-2 pp. 

DOKTÓR 967 

Wołkowyski 
Cegielniana 25 

Tel. 2&•81 
SPECJł\LI STI\ 
chorób skórnych 
I wenetrc:z:nych 
Elektroterapja 

Leczenie lampi; 
kwarcową 

Przyjmuje od godz. 
8-10, 12-2 I 4-8 
w niedzielę i śwh;ta 

9-1 
0112 pa1i od 4 - 5 

oddzielna pocxekel. 

Tanio I 

Ro
,z· ftilEf FUTRA wsz~k~~~~w;~zaju ====== I gotowym stanie. 

I. OpatO\VSki imi~~~i~4~:5. '
34 

Dzielna 16 9 Dojaxd tramwajami 4, 1\J, 16 I 17. 

Tel. Hs 28-93 

Powrócił 

Choroby sk6rne 
weneryczne i mo· 

czo płciowe. 

Przyjmuje od 8-10 
I od 5-8. Lec:zenle 

lamp11 kwarc:ow-.. 

OddJ!lelna poczekal­
nie dla p•ń. 

Ola pań od 3-5 pp 

-··---·•--•" Or. med. 

Zygmunt 

Datyner 
Urolog 

Choroby nerek, pę· 
cherza I drc;g mo· 

c:zowyc:h. 

PrzyJmuje od 8-10 
rano l od 6-8 wiec:z. 

Piramowicza 11 
(dllwn. Olglńskll) 

Tel. ł&-95 • 
717 

POHTfiPIBff Y I PIBftlHB 
zmieniaj, nieraz swoich posła· 
daczy. Niektórzy zamiast pia· 
nina woleliby fortepian. Inni 
zamiast fortepianu - pianino. 
Sprawa miesikaniowa odgrywa 
tu niepo~ledn . ą rolę, a czasami 
i wxgiędy estetyczne sii mla-

rodDjne. 

Skład fDrtep1anów i pianin 

RRROL HO!SCHUJITZ 
Łódź, Plo.rkowska 67 

tel. 54-78 I 24-1% m • 
chętnie w tym wypadku priy· 
c:hodzl z p11mocą I radą I dla 
udosl•pnlen1a nabyeta instru­
mentu roikłada spłaty na raty 
z mozl1w1e długlemi terminami 

na dogodnych wan.:nKaco • 
Zapraszam uprie1m•e do ol>eJ· 
rzenla mojego i:t<.ładu i przeko­
n1nia się o jJkoś::I i stani~ 
posLczegolnych rNirek, co do 

rnc:tego nie obowiązuje. 
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Un:łldzenia kompletne oraz M E B L E pojedydcze poleca 
po cenach przyst-:pnyct. i na dogodnyclt warunkach 

••J•ł•raH 16daka flrMa 

I. 111. TERKELTAUB ...,.. „--.. 12 NARUTOWICZA 12 
W podwórzu. Tel. 4318. 

Wlelkl wyb6r. Własny wyr"b. 
1034 

KINO 117 Dziś! Od wtorku. dnia 9-go do poniedziałku, dnia 15-go patdziemika 1928 r. włzacznie Dziś! 
Wspaniały dramat w 10 aktach, osnuty na tle iyc:la na}wie;kszego mistrza erotyzmu 

„KSIĄŻĘ MIŁOŚCI'' <:',:»:.~r:ET~~ 
John Giibert i Eleonora Boardman. 

Zł\ 
Kilińskfego t 78. 

Początek punktua·l-n-ie_o_g_o-dz-.-5.30- W rolach głóv • .tnych: · boiyszcze kobiet, 
w sobotę, o 4 pp„ nicdz. o 3 pp. niezapomniany bohater • Wielkiej Parady" 

Następny 
program: 

Tańczący 
WlBdlń 

-11-11..-11-11-11-11-11.-11-11-11;.....11 ..... 11.....W11-11-11--'11-11-11-11-11-11-11-11-11 
' ' 

TOP! Chcesz kupNlc? I F1r:.ftaJtQ1j,źrad10Z!łmP_g.!~=3 
olecem wszelkie wyroby towa· M bi 

DOBRE, TA IE I . -e e ed NajhromnłeJazyeb p ró~ aptecznych i kosmetycz-
de Naj1yk1lnt11lt!SZJ1' ntch po c:enach najnitszych. 

kupuj tylko f 
'I/i iirniie • Nasielski 
Rzgowska 21 telefon 43-08. 199 

Wielki wybór rótnych łótek metalowych. 
Dogodne warunki - Długoletnie gwarancja. 

Pierooszorzedne kursv, kroJu, szycia i 
modelowania ubrań damskich, ddecinnych 
i bielizny, zatwierdzone przez M'nisterstwo 

Oświaty, egzystujące od 1892 roku 

1,Józefiny'' 
Mi!ltnyni Cechu Łód:.kicigo, p. Cechu W':irst.a9'sl{iego 
dyplomowana przez t\0!01bką ł\ltademjt•;. nagrodzon<i 
:Lłotemi medalami nu ,„y11tawach: Belgj•. Wu.s:aw;·te 
Łodr.I oraz. dyplo"iami t.onoroweml za artpsty~~nc krO · 
te. Nauka kroju prolł'ad:iona. je11t 11towocze61'1ym sy1ht­
mem uiywal'lym obecnie w FHtademjaclt zagranlci· 
nych - teoretyc:zm"' I praktycznie (na mateqałec:h). 
Kończ(łcym kurs wydaje się świadectw• I patenty ceclte­
we. Dla przy1ezdnych pom1esn1enle 1apewntone. 

Zapisy kandydatek prtyjmuje się cotłrlenn!e. 

183 Piotrkowska 183 39 

Pr:iy kursach pierwszorzędna pracownia sutlełl. 

UWAGA: r.-•am Mat..ie,..rł>llR1• ••df 
l'>ofml9<1łe, 1111t«lry 11•• er de paHokel 

NA WAGĘ 

Skład . materjałow 
ł1f(1et~yclt, optrcznyeh ł kt11motyei-11yell 

A. LIWSZYC 
~ódf, Zglersk.s tł 

.. 
..... „ ........... ~ .... „„.-:1„1111111111„ ...... „ ...... „„~ 

na spłaty 11111c1za~ i tJ1Dlłni1111 
?oleca na sezon zimowy 

Matn.zyn Eletanc~leJ KonfekcJI DamskłeJ 
,_ Z. ilłKSITłin, ~::.;;.a M 1 
PAL TA z pierwnoizędl\ych materJsł6w według neJnow­
. - S'ZfCh HtrHIUfty<:h faSOFłÓW. . . _957 

Cała Ł6d* biegnie 
bo wie, ie naprawd-= najtaniej 
I fachowo wfkonane obrazJ; land­
szaftJ, trema l lustra nabyć motna 
- tylko w starej firmie 

Własna Wytwórnia Kołder J. MORGAS i Syn 
ul. Targowa nr •. u. Z. Chądzyńskie-i obok eledrowni miejsl<lej.-

J Na tipłałf od 1t zł. tygodnlo_,..,6 

I ~ p RZ E J A Z D 16 I -.:;:i;:::nm~!Dl:!Ely:a:a;t:lrim: o.-d-1890-r. ______ mma_ 
~ . 

wszelkiego rodzaju w wielkim 
wyborze poleca 

Fabryka Lustei' 

OSKAR KAHLERT 
ŁÓDŹ 

ul. Wólczańska 109. Tel. 30-08. 

Magazyn wykwintnego ob~wia 

W. t:Jórskl 
ŁÓDZ 

ul. Sł enklewlcza .M! 31 
Poleca eleganckie obuwie 

najnowszych fasonów 
!'Irma kilkakrotnie dyplomo­

wana. Własny wyrób. 
Ceny umiarkowane. 490 

UW F\Gf\: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
i dla młodzieży szkolnej. 

Dr. H eJler ~októr 
,o.r.cU. Klinger 

Ct11aroby sk6rne I weneryczne p ró 'ł ow et. 
ul. Nawrot 2. 

Do 10 r„ 1-2 I 4-8. Dla pań specj. godz. 
3-5 po pel. Dla niesamotnych 

cenr lecznlc. 169 

··.poradnia 
Wenerologiczna 

. -

Lekarzg soecJallst ółlJ 
ut.-.Zawadzka Nr. 1. ----------·-· 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w. niedziele i śwle:ta 9 - 2 pp. 
wyłącznie dla chorób wene­
rycznych, moczopłciowych I 

sk6rnych. 
Badanie krwi i wydzielin ·na sy• 

fdis i tryper. 
Niemoc płciowa: l<onsultacja z 

neurologiem i urologiem. 

Gabinet Slllłłt· Lecznłcu 
Kosmet7ka łekarna. 

Oddzielna pouekalnla 41a kolttet. 

Choroby wenery~ 
une, sk6rn~ ł wło­

s6w 
leczenie lampą 

kwarcowt 
Andrzeja M · 2. 

Tel. 32-28. 

Godziny przy)~~ : &d 
t.30 - 2.31> dla Pań 
od 6- 8 dla panów, 
W niedzielo I święta 
121 od 10-12. -·-----

W;tw6r11ie ~11 

PIBCY I kochanek 
przenoinych nagro­
drena r1e vyshnrle 
Gospo~. Higien. w 
Lo41l duiy111 srebr• 

·nym madalem. 

5i'(;;()KJ; ił-2#:.i;;:ta11C)llC il<aAcMilCiiOibic 
1
, ._ ____ P_o_R_ł\_D_ł\_3_z_t_. __ „.a_1_. 

.KOt/l\INEK• 
Główna 51 tel, 75-09. 

CErtY OG.t.OSZEl'I. Mll~JSCO#YCH,: 

-~o:a::::;: A:yjn
1•e•••••••1-1 Rólne J 

Pierwszej Warszawskie) Fabryki Palanta 
Kawy CykorJI 1 surogatow Kawy Biżuterjtl 

r 

„Pluton T. i N. Tnrnstewtcz01" .... -~ w Warszawie. 

Piotrkowska ll& Łódź Plotrkows•a 130 
Poleca w najlapszyc:h gatunkach 

kaw.:, herbatę, kakao, surogaty ka11J 
011 slllep6w społywczych, kupców, restauracyj, 

· cukierni. szpitali Jako odblorc6w hurtowych -
30 odpowiedni rabat 

'1ia1Blll1E21ii ...... l„„lllllil„„ ... „ ... „ 
- na wvpłate 1 

l'łajnltsze ceny: NaJ· 
' Ul ,1 , dogodniejsza wa• 

tySZELKI BuLGŁOWY runkll Ootowadam-
sk1e I mę1kle zimo-

U/UW '4, we płaucze najnow-
---.!'~p# • szych fason6w. Czy· 

,.....-_ sto wełniane swea­
try. Kostjumy 1we­
atrowe. Damskie, 
męskie, pulowery. 
Berety francu1kle, 
bolJ. Poleca Leon 
Rubaszldn, uL Klltń• 
sklego 44. 166 Wyrobu laboratorluin przy aptece 

ST. HAMBURG#\ I S-kl, w Lodzi, 
uJ. Glówna .50. 

Wystneg~t 1ł1t nałladownlc:tw. I Wołos po11d1 f 

Potrzebny 
Ogłoszenia drobna podręczn, sto1arak1 . 

1 
Dworski 13, ł\ntczak 

- 40 

I Nauka J -, K-UP-DO-iS-pr-ze;tj tep~!.~~~~!!~!ni 
,_ P'. urozdowskl I S·ka 

Stunent Maszyna Nawrot 2.'ł. 3 l 

vyinego semestru do s zyc1a b~bei:iko· 
udr:tela lekcji ł kore· wa mało używana 
petycji. ZepOtnło· do sprzedania. Fran• 
nym metod~ skró· ciszKańska.. 38 m. 25 
coaą. P11ygotowu1e 46 
do ogHm1nów. Pol -•••• miiaiiimmniiii 
skiego !IZybko wyu- • &* 
cza. ul. Odeń ska 23 
m 2. fr. I p. 45 -Maszyna 

do uycra gabineto· 
wa tanio do sprie 
danie. Tokenew· 

Potrzebny 
cieiednik stolarul 
r:i• białe roboty, ut. 
Zeromsklego 6J. 3l 

Poszukuje 
Si4C p111owaczki I ce­
rowecikl na goto­
wym towarze. Zgło· 
szenia 0Pończos1ar­
nta• Nowo-Senator· 
ska 7. 39 

IBłłlfllH irńdlD· 

llRDftll.::o·:_;~ „ 
Maszyna ----

do uycie Singera Potrzebne 
po cenach fa~rymych 
śniegowców, 

kaloszy, 
kapeluszy, 

I maszyna do flik•· prasowaczki I eh•· 
wlczek w dobrym mlczarkl. Sokołow-
1tan1e do sprzeda ski uhca Kilińskiego 
nie. 8111uckl Rynek N! 36138 37 

Jlfa 9 w sklep1cn~~ -·· 

kupujt;. pełnia war 
tołt plac~ tamb 
taksowanie .Pł'ecy· 
zja•. ul. Piotrkowska 
Mi 123. 442 

Kamizelki 
wykonu1c; aoliónle. 
ceny puystępne ul. 
Klhńsklego 9~ m. 6. 

42 

Zgubiono 
dn111 7 X 19~ roku 
od Chojen do ulicy 
Priejaz.d portfel z 
paszportem I lr.1lll• 
zeczklł woJskow~ 
wydam' przei P. K._i 
U. w lodzi, oru' 
golOwk.._ laska· 
WJ znalazca zechce 
gotówkę zatrzymać 
sobie, dokum~nt1 
odesłać poczlll I\• 
Dolderowł, uJ. Lesz. 
no 56, U 

s1usar1 
mechanik z pra•em 
jazdy, • wieku łred­
dnlm. sumienny ze 
świ•dedwomt l kl., 
monter samodzleltJJ 
pragnie 1mlenlć po-
111aę może bJć na 
w7jazd. Ofert1 pro­
sz.ę klerowot do 
adm• .Hasła Lódz· 
kiego• sub •• R. K. ~ 

1 ···Zgubione 
l.!!.01.umenty 

43 

Zaginęła 
ksilł.tec:ua Kasy 
C..horrcn na lmlc 
Władysława ·siew~ 
czyka. ul. C:zę~to­
chowska 30. 33 

Zagubiony 
dyplom piekarski 
czeladnlc1y, wydany, 
pner. Resursę Rze­
mieSln1czll w ł\tek· ' 
sanarewlc na imlc 
mię Jana Kuclny. 

34 

W olle Jerzy zagu­
bił matrykułę, 

wydanll przu Nie· 
m.eckie gimnazjum 

36 
. czapek 

i r6tnej gaianterji. ---------------------

"J KUPON 
-! Kaidy przed 
""' stawiej~cy 

Cl' „ 
• e 
o. 

~ kupon otrzy­
muje par1t 

SmegowcOw 
o 1 złoty 

tanlejf 

G. CWBJOHAFT 
Rz'owska 1,· 

186 dawnleł 

Napl6rkew1kl11• 2. 

LUłTRA 
TRICMA. 

W lodzi z niedzielnym dodatkiem Uustrowanym miesięcznie aL .3,20 , 
CENY PREl'tUMERl\TY: I 

l"la. l·eJ stronie 50 groszy za wiersz millmefr. I lam. (strona 4 lamy) 
W ·tekście 40 • • • 1 • • 4 „ 

Ogłos.i:en1a firin .ia.nie1sc0Nfc:.1, cnocia.i:l>y posiadających fil/ 
w Lojzi, a centrale gdzreindcieJ, o 530/o droże1 od c~n miejscowych 

Firmy iagran1cz11e o IWO/o drożej. 
• 3.60 

• 6..30 I 

ZamieJscowa 

Zagranica • 
Nadesłane 30 · • „ 1 • • 4 • 
Za . te1utem 3' , • . , • • 1 • , • 4 • 
NekrOlog1 - 30 • • „ I • . • 4 • 

' Komunikaty Je , • · · l • • 4 • Odnosienle do domu „ 
.• ~~ ·11 

P«nome<ate mołna ,....,... •• tylko l·go • 15-go ....... mlul'I<•· 

1 ~onto czekowe w P. K. O. l'łr. 65.210 

Zwyua1ne 8 „ • • 1 „ • fOłam•w 
.Drobne IO gr„ poHukiwanle pt"fłCJ 5 gr. se •yru. ·l'łatmnlejsi:e 
ottosi. !!O gr. O!fłouenta n.sde:łłane po godz. 7 wlec&. o 3~ drote1. 

·- · ·Ogcosze111.s w a:erironyn;i itolorzc ~ proc. droleJ. 

Redaktor nac:~ełny: ~tanlsław PaclorkowuL Wydawca; Toworzy$tliV'o Kze.naes1i11c.ee •• -<e.sJrsc1• w t.o.1ii 

Drukarnia Pautwowa. w l.odzi, Piotrkowska Nr„ 85. 

Każd.s no .va oodwy.i:ka ooowiąz1110: wszystkie jut przyj~te oglo• 
nenia do zmiany ce.1 oez. U,.>rted.11e;JO u *'aJ„ n1en1a. 

Za termtn.)1111'/ druk ogtoszeń, 1<0.n11.il1Catów 1 ofi4r ad nlnłstracja 
nie 0Jpo.v1ads. 

ł\rtf""'Y· nadesta„e bez ozru1cz:enia honorarjum. uwatarte sig 
za bezj)ł•tni:, 

R~i<OiJllÓW r:arówno utytych jak i odrzuconych redakcja nie 
zwraca. 




